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14 ROCZNICA W YZW O LEN IA  WILNA
Mias to wixa harczałl ;a Pirsirdskieg«i < jego rodzinę

W I L N O P I Ł S U D S K I
Nie marny żadnych h c z p o ś r t  d 

11 i c h danych na to, aby dzisiejszej 
uroczystości przypisywać o k r e ś l  o 
n c szczególne znaczenie. Ale istnieje 
cały szereg pośrcdirich w skazów ek i 
okoliczności, które wzbudzają prześ­
wiadczenie, że dzień dzisiejszy Wilna  
nie jest poświecony w y ł ą c z n i e  
chwalebnej, a dla nas drogiej i nieza­
pomnianej p r z e s z ł o ś c i .  Nie tyt 
ko  uczczenie lego dnia pamiętnego z 
przed 14-tu lały oraz ludzi, k tórzy  przy  
czynili się do wyzwolenia Wilna jest 
t r e ś c i ą  uroczystości. W iem y wpraw  
4zie, jak  drogim i bliskim sercu Mar­
szalka Piłsudskiego jest dzień, kiedy  
wjeżdżał On triumfalnie w  bramy ro­
dzinnego miasta zdobytego brawuro­
w y m  czynem Jego najwierniejszych  
żołnierzy. W iem y, i e  był fen dzień speł 
nienicm Jego najtajniejszych, od wcze­
snej młodości piastowanych marzeń.  
Każda rocznica Wielkiej Soboty 1919 
r. odnawia w naszej pamięci chwile 
najwyższego napięcia uczuć, chwaty  
i radości, jakie przeżyło wówczas  1! li­
no To wszystko  odczuw am y na jży ­
wiej, z czcią i wdzięcznością łączym y  
się z uczestnikami rezurekcji wileń­
skiej. Z  Tym i, co swe glowy^zza naszą 
wolność złożyli w  ofierze i z tymi, kto  
rym  dziejową chwilę szczęśliwie prze­
żyć było danem.

Ale to nie jest wszystko. Lporczy-  
wie przenika  nas myśl, że nie tytko  
s p o j r z e n i u  w p r z e s z ł o ś ć  po ­
święcony jest dzień dzisiejszy. Roz- 
miarg uroczystości wojskowej, udział 
w niej Marszałka Piłsudskiego, Prem  
jera Pry stora, p łk  Sławka, płk. He­
łm y  —  Prażmowskit go —  są to prze­
stanki do wniosku, że 14-ta rocznica  
wyzwolenia  Wilna jest jednocześnie 
s y m b o l e m  stanowiska kierujących  
państwem czynn ików  wobec czających  
się w  niedalekiej przyszłości gróźb.
J est m a n i f e s t a c j ą  n i c  tz ł  o m-  
n e j  w o l i  bezwzględnego odparcia 
każdego zamachu na Ziemie Rz-eczypo 
spolitej, skądko lw iekby  taki zamach  
nie wyszedł

Wilno nie jest miastem, pod tym  
względem bardziej zagrożunem od iii 
nych. Pogróżek litewskich nie bierze w  
Polsce n ik t  zb y t  serjo. Rozum iem y, ie  
agresja litewska mogłaby być tylko  
p o c h o d  n  ą cudzego działania, 
gdyby  k iedyko lw iek  opętanie dzisiej­
szych władców L itw y pchnęło ją na tę 
samobójczą drogę.

Nie od tej strony przeto oczekiwać  * 
m ożna agresji czynnej i nie w  tę stro 
nę — jak sądzimy  —1 zwrócona icsl 
wileńska manifestacja sił obronnych  
państwa. Więc dlaczego w  W Unit ? Nie 
starajmy się odgadnąć. To jest kwesija  
ś c.i ś I e o s o b i s t a Józefo Piłsud­
skiego.

Nie chcemy dalej brnąć w szczegó­
łowe dociekania, nie m a m y  upoważnia  
jących na to danych. Nie jest to też 
potrzebne. Znów  tylko, jak niejedno­
krotnie w  ciągu lat ubiegłych,  ■stoimy  
w zelektryzowanem  dziś Wilnie przed  
t a j e m n i c ą  wybiegających daleko 
naprzód m yśl  1 Marszałka Piłsudskiego, 
tworzącego w  samotni swego umysłu  
kon tury  dróg, po których  będzie sir 
posuwała polityka państwowa, i n ­
s tynk t  podpowiada nam przekonanie,  
że i dzisiejsza uroczystość jest niezbęd- 
nem  ogniwem w łańcuchu fak tów  i 
czynów, w ytyka jących  k ierunek poli­
tyk i  polskiej, ie  przeto treść jej dotif- 
czy także p r z y s z ł o  śv-i.  Testis.

Uduchowione miasto! Wjeżdża się 
doń przez Ostrą Bram ę jak w dziwny, 
chropaw y poemat, z n ieregularnym  
refrenem  kościołów, zakończonym 
chorałem  porlyku Katedry. Dziwne 
miaislo. Nawiedzał je ogień trawiący, 
odbudowywali je królowie, miłujący 
len gród. Znów przychodziły pożary 
i rzezie, szalała na ulicach Moskwa, 
grasował głód i morowe powietrze. 
Szwedzi, Rosjanie, Sasi i— wciąż nad  
Wilnem płom ienie1 Może te ciągłe czer 
wone dym y nad miastem wypaliły w 
niem jakieś żarliwe stygm aty? Pionie 
w Wilnie pod ciemną skorupą u ta jo ­
n y  entuzjazm, niesłychana dziejowa 
lęsknota do rzeczy wielkich, a szalo­
nych. Ziemia wileńska wysyła od cza­
su do i-zasu do PołsŁ i Wielkość —• 
Kościuszkę - T raugu tta  —  Piłsud­
skiego; ziemia wileńska wszczepia w 
harda —  Mickiewicza pragnienie dziw 
ne żeby na rodem swoim ,,cały świat 
zadziwić'1.

Tragiczne miaslo! Patrzyło ze 
■>/]ochc..n -na s’m ,ere Szymona K onar­
skiego łkało nad śmiercią T raugutta  
Nkc wolno było pod Ostrą B ram ą od­
mówić polskiej litanji. „Ora p ro  nu- 
his 1 brzmiało jak skarga, 'jak zbunto­
wano narzekanie. W tedy w s 'yd  było 
uuzęwać się Polakiem W ledy cho­
dziło się z pochyloną głową. I można 
było zapomnieć, że pod ciemną sko 
rupą żarzą się w Wilnie n ieśm ierte l­
ne :„tygmaly. Odeyfrował je w Wilnie 
Piłsudski Szukał po W ilnie śladów 
Jasińskiego, dom agał się od m urów  
roznnowy z Trauguttem, właśnie z 
T raugultem  który m u kazał kochać 
krwawy zawód ostatniego powstania.

,,Sercem wgryzałem się w  prawdę, 
szukajcie w  wielkim  roku wielkości me  
go narodu, szukając w  wielkim rncht. 
wielkości mojej ojczyzny".-

Wielkość —  -oto czego żąda) Pił­
sudski od Polski i od Polaków, od 
siebie. Wielkość —  oto u k ry ta  wśród 
ł- rętych zaułków wileńska tęsknota. 
Czekało W ilio , p racow ał Piłsudski. 
Miasto przeżyło Rosjan, przeżyło roz­
paczliwe czasy niemieckie. Już wtedy 
dochodziły do W na wieści,' że słowo 
„Piłsudski" maczej ,,(izyn“ się nazy ­
wa i że czas, aby wierzący wpraw" iii 
rękę do broni. Wsiało W ilno na chw i­
lę, aby spróbow ać oręża i walczyć n a ­
wet bez nadziei zwycięstwa. W  nie- 
rapomiiiam- dnie 4 1 5 stycznia 1919 
roku  otrzymało bojowy chrzest i sze­
reg mogił zapom nianych  na cmenia- 
izu. Ulicami wionęła czerwona p łach­
ta. Stężało Wilno w bezruchu, pod oh 
nym do śmierci I tylko strzeliste wic- 
żyezki św Anny wbijały się w niebo 
gotycką modlitwą, patrzyły  z pod k a ­
tedry wy czćkująco posągi i małe- dzie 
ci, niefrasobliwo dzieci, naw pół o m ­
dlałe z głodu, szeptały uparcie: , P rzyj 
dą le-gjoniści".

* * *
O. dziwny brzaisku Wielkiej So­

boty, brzasku wstrząśnięty  nagłemi 
strzałami. W  puste, wystraszono ulice 
wsypał się gruehot uparty , n iezw yk­
ły 111 dreszczem zachrzęścił między 
m uram i. Niespodzianka! N iespodzian­
ka. Od dworca -słychać, tę ten t ułań 
ki... od  dw orca pędzi myśl P iłsud­

skiego... do mego m iasta , do miłego 
miasta wjadę na  m oje j  Kasztance... 
W ilno nie moż, szczęściu uwierzyć, 
zrywa się ze -mu, pędzi swoim p o m a­
gać. W re  walka. Zdobywa się dom  za 
domem, ulicę za ulicą. Ciężko. Słab 
ną ułani. Bolszewicy, odrzuceni na 
Śnrpiszki, grom adzą tam  swoje siły. 
Noc zapada. Miasto zdyszane kotłuje

się- w ciemnościach... Słyszycie! Sly 
szynie poważny m iarow y huky-.Drgnę- 
io, wsłuchało się miasto. To polskie 
a rm a ty  wołają „Alleluja". J o  ko le­
jarze sprowadzili z Lidy piechotę. Nic 
dali zginąć w nierównej walet' beli 
niakom.

* -1: *
Drugi dzień walki. Pod nogami 

tynk, rozsypane szkło, splątane druty. 
Chm urne niebo przecierać się zaczy­
na. Błękitnieje v ldnokrąg, na  wilgot­
nych dachach  pali się słoneczny blask, 
b ruk  grzmi tw ardym  ry tm em  wciąż 
nadchodzącej p iechoty —  zwycię­
stwo!

lj: :jJ
Dwudziesty pierwszy kwiecień. 

'Trzeci dz.icń w ielkanocnych świąt 
Przyjeżdża Piłsudski. Miasto plącze, 
miasto Krzyczy, miasto uczy się żoł­
nierskich pieśni. Jacyż to dziwni żoł­
nierze! śpiewają i śpiewają, a w tyka­
ją ludności w ręce biały ehleb Gła­
dzą po czupryńkach  wychudłe dzieci 
i k lną na widok zapadłych z głodu 
ocząt.

Podwójny sz-paler żołnierzy ciąg 
nie się do dworca. Przed dworc-eui 
mrowie. Na balkonach, w okaneb 
na dachach, parkanach , słupach — 
ludzie. On przyjeżdża, On p r z y j e ż d ż a .  
Twairże wciąż m okre  od łez.

Już, już...  Krzyk stanął, jak sz tan­
dar rozwiany na wietrze. Jest w Ost­
rej Bramie. Bierze w ręce klucze m ia ­
sta. Co to? Głośny szloch? To wicher 
dziejowy o tarł  się o wypalone, m ę­
czeńskie W ilna slygm aty, otworzyły 
się daw ne rany, zapiekły wciąż żywe 
blizny, aby teraz mógł je zagoić, błę­
kit, aby teraz mógł je. z hańby  obmyć 
ten płacz Zm artw ychw stania . Drży 
miasto, śpiewają dzwony, tętni i h u ­
czy ulica —  Wodzu, Wodzu, za W 
110 Ci dzięki!

* * #
Dnia następnego słońce zJociło roz 

lepione na niurach  p lakaty . To Wódz 
p rzem aw iał ,,do m ieszkańców  byłego 
W. Księstwa Litewskiego11

„Kraj w a s ^ o d  stukilkudziesięciu  
łat nie zna swobody... Ten stan ciągłej 
niewoli dobrze m i  znany osobiście, ja 
ko urodzonemu na tej nieszczęśliwej 
ziemi, raz nareszcie m usi być zniesiony  
i raz wreszcie na lej ziemi, jakby  przez 
Boga zapomnianej, m usi zapanować  
swoboda i prawo wolnego w ypow ie­
dzenia się o dążeniach i potrzebach“.

* * *
Szumny wiatr w iosenny zerwał je 

den papier, k tó r \  f ru n ą ł  kształtem  bia 
łorrn : Irikn nr7P7 11'icp Ponedziło Za

w warsiawie..
WARSZAWA. (Pat). Odjeżdżają­

cego do W ilna p. Marszałka zegnali na 
dw orcu p. p rem jer Prystor, m inister 
Butkiewicz, Il-gi wiceminister, szef 
adm inis tracji  anmji gen. Składkowski 
szef sztabu generalnego generał Gą 
siorowski, pu łkow nicy  dypl, W artha 
Furgaltski, Glabisz, podpułkow nik So 
bota, zastępca szefa gabinetu mjr. 
dypl. Wróblewski.

W Białymstoku,
BIAŁYSTOK. (Pat). Dzisiaj o godr 

12, mm. 50 wagonem  salonowym, p rz \  
czepionym do pociągu osobowego prze 
jeżdżał przez Riałystok Pierwszy Mar 
sza-łtJk Polski Józef Piłsudski, udając  
się wraz z rodziną na  uroczystości w .i 
łebskie. Na dworcu oczekiwali na przy 
Rycie pociągu wojewoda białostocki 
Marjałi Zyndram  Kościalkowski i do 
wódca garnizonu białostockiego pułk. 
Kmicic - Skrzyński, k tó rzy  meldowali 
się P Marszałkowi w wagonie. Po 10 
m inu tow ym  postoju ]>ociąg ruszył w 
dalszą drogę.

„Gobeliny Wileńskie"
W v d a n i c

R a d y  W ileńskich  Zrzeszeń Artyst.
z 2 0  r e p r o d u k c j a m i .

Z a w i e r a *
I.  „ W a r t o ś ć  h i s t o r y c z n a  i a r t y s ­

t y c z n a  g o b e l i n ó w  K a t e d r y  w i l e ń s k i e j "  
n a p i s a ł  D - r  M o r e l o w  s k i .

II. ,  O b r o n a  g o b e l i n ó w  w i l e ń s k i c h .  
F a k t y ,  d o k u m e n t y ,  g ł o s y  p r a s y * 4 o d ­
c z y t  M  Z n a m i e r o w s k i e j - P r u f f e r o w e i .  
* 0  g o b e l i n a c h " ,  o ś w i a d c z e n i a  r ó ż n y c h  
i n s t y t .  i z r z e a z e ń  w  W i l n i e  i W a r s z a ­
w i e  w  s p r a w i e  s p r z e d a ż y  g o b e l i n ó w .

C E N A  4  IŁ  5 0  G R .
D o  D a b y c i a  w e  w s z y s t k i c h  k s i ę g a r n i a c h

Przyjazd Pana Marszałka
J ó z e f a  P  K s u d s k - e g c

do W i.ra.

nim kilku chłopców. Jedoń złapał go 
wOćszcie Mały, dziewięcioletni chłop- 
czvn i, s tanął i czytał: „W ojsko po l­
skie niesie wam wszy.Mkim wolność i 
swoliodę ‘

Wolność i awobodę! I lobie też, 
jasnowłosy <hłopc/yno. Nie zapom ­
nisz, cos wied} przeczytał. Zapam ię­
tasz na zawrze podpis u dołu „J. P ił­
sudski".

* * l
Dziwne miasto! Miasto, zaczarowa 

ne tęsknotą. Wjeżdża się tu przez Ost 
ią  Bramę, spotyka się płynące pod nie 
hem Trzy-K r/yże zbacza się w a r k a ­
dy krużganków  Akaden.ji i błądzi się 
po zanikach, k tórem i płynie dziwna 
tęsknota To Wilno. To miłe miasto 
Piłsudskiego, zdobyte dla nas Jego 
czynem w roku  1919.

E. Kobyliiisku-Maskejew.ska.

Pozegaanie Paoa Marszałka

Jadącego na uroczysty obeilód i i -e j  
mocznic} oswobodzeniu W ilna p. Mar­
szałka Pilsud.sK.iege na całej przestrze 
ni z W arszawy, na wszystkich stac 
Jach kolejowych, witała gorąco lud 
meść m iejscowa, cisnąc się tłumnie na 
perony.

Osobowy dworzec wileński w go­
dzinach popołudniowych oblężony 
był form alnie przez tłumy publicznoś 
ci. Fronton dworca ilum inowany był 
rzęsiście biaiem i lampkam1 elektryez- 
Hcmi. Perony udekorowane chorą 
giewkami i zielenią.

Na czwartym peronie, na który za 
jechał warszawski pociąg osobowy, 
ustawiła się komnanja honorowa 5 p. 
p łeg. ze sztandarem i orkiestrą. Tu­
taj też oczekiw ali i powitali p. Mar- 

• szalka, wysiadającego z wagonu, in­
spektor armji gen. dyw. Dąb-Biernae 
ki, wojewoda w ileński W ładysław  
Jaszezołt, przybyły dz.ś rano do W il­
na w ojew oda ptk. Beilna-Fin^aiow  
ski, brat p. Marszałka p Adam Pd  
sudski i inni mieszkający w W ilnie 
ezłonkowie rodziny p Marszałka, dow. 
I dyw. pieeh. leg. gen. Skwarezyński 
i miii dowódcy wyższych jediiosteK 
wojskowych. Od Białegostoku towa­
rzyszył p. Marszałkowi wojewoda Koś 
eiałkowski, a od G-odna d-ca OK. 3 
gen. m i. Litwinowiez. Orkiestra gra-, 
ła hymn państwowy. Pan Marszałek 
przeszedł przed frontem kompanji ho 
noro we j.

Na następnych peronach pochyli­
ły się przed p, Marszałkiem niezliezo 
ne sztandary ustawionych taro zastę 
pów Federacji PZOO.. Strzelca, Leg- 
jonistów, wszystkich organizaeyj b. 
wojskowych, Harcerzy, Przysposobię 
aia W ojskowego, wszystkich wileńs­
kich stowarzyszeń, organizaeyj spo­
łecznych, korporacyj akademickich

Z szeregów rozległy się gromŁ ie 
okrzyki na cześć Komendanta. Dziat 
w a Rodziny W ojskowej, stowarzyszę 
nia Pom oe Żołnierzowi Polskiem u i 
innych organizaeyj wręczyła p. Mar­
szałkowi liczne wiązanki kwiatów,.

Z pe-onów  przeszedł p. Marszałek 
do salonu recepcy jnego dworca, gdzie 
zebrali się na powitanie najwyżsi 
przedstawiciele duchowieństwa wszy 
stkich wyznań, gen. bryg. Marjan Prze

włoeki w otoczeniu doworieów w szy­
stkich pułków, szefowie władz nicze- 
spolonycli. prezes Sądu Apelacyjne­
go W yszyński, prokurator Sądu Ape 
łucyjnego Józef Przyhiski i inni re­
prezentanci sądownictwa i prokuratu 
ry, p. wicewojewoda Marjan Janków  
ski w  otoczeniu przedstawicieli władz 
administracyjnych, kurator wil. Okrę 
gu Szkolnego p. Szelągcwski, prezes 
Okręgowej Izby Kontroli Państwowej 
p. Pietra.szewski, prezes Izny Skarbu 
wej Katyński, J. M. rektor USB. prof. 
Opoczyński, prorektor prof. Janusz 
kiew iez. p. prezy dent m. W ilna dr. Ma 
leszewski, b. m m ister prof. Staniic- 
wicz, dyrektor Inslytutu Europy 
W schodniej p. VY. W ielhorski. posło 
wie Sejmowi pp. St. Dobosz f red. St. 
Mackiewicz, przedstawiciele prasy z 
prezesem Syndykatu dziennikarzy p 
Szydłowskim i red. K. Okuliczem i 
wiele innych osobistości, oraz pan

Na placu pod dworcem ustawiły 
się szpalery młodzieży szkół średnich 
ze sztandarami. Gdy p. Marszałek u- 
kazał się na stopniach dworca, rozleg 
ły się z tysięcznych piersi entuzjasty­
czne okrzyki: „Niech żyje!" i grały 
orkiestry.

Pąn Marszałek odjechał z dwurca 
samochodem w towarzystwie wojewo 
dy wileńskiego p. W ładysława Jasz 
•zołta do Pałacu Rzeczypospolitej. 

jPrzed i za samochodem jechał szw a­
dron honorowy 4 p. ułanów.

Wraz z p. Marszałkiem przybyto 
do W ilna p. marszałkowa Aleksandra 
Piłsudska z córkami oraz siostra ‘p. 
Mai szatka pani Kadenacowa.

Wśród osób witający ch p. Marsza! 
ka obecny był Szef gabinetu p. Mini­
stra .Spraw7 A\ ojskow ych ppłk. dypl. 
Sokołowski, bawiący w W ilnie od 2 
dni. Panu Marszałkowi towarzyszą w 
podróży płk. dr. W oyczyóski. ppłk Ru 
sler i kpt. Lepecki.

W zdłuż ulic. któremi przejeżdżał 
gromadziły się tłumy pubiiezności, w i 
tając Dostojnego Gościa gromki cm i 
okrzykami „Niech żyje-". Miasto ude 
korowane jest flagami o barwaeh na­
rodowych Gmachy puDliezne ilum i­
nowano transparentami z godłem pan 
stwa i inicjałami Komendanta.

Przyjazd p. Premiera i iiinycń dostojnych goset.
W dniu 21 o pedz. 7,50 rano prz; 

będzie do W ilna p. Prezes Rady Mini 
strów Aleksander Prystor, oraz pre 
zes płk. W alery Sławek.

Jednocześnie przyjedzic z War sza

wy J. Ekscelencja hs. biskup połowy 
Józef Gawlina. Na dworcu powitają 
ks. biskupa generał brygady Przew ło­
cki Marjan. wszyscy dowódcy pułków, 
ks. proboszcz i kapelani wojskowi

Uroczystości nb Placu Łukiskim.
Dzisiaj dnia 21 bm. jako w rocz­

nicę osowobodzenia W ilna odbędzie 
się n a  P lacu Łuki&kun uroczyste ob­
chód, połączony z przeglądem wojsk 
i defiladą, k tó rą  przy jm ie  Pierwszy 
Marszałek Polski, generalny  inspek­
tor sił zbrojnych, m inister spraw  w o j­
skowych- JÓ Z E F  PIŁSUDSKI.

W  przeglądzie wezmą udział wszy 
stkie oddziały garnizonu wileńskiego 
i Nowej W ilejki oraz pierwszy pułk 
szwoleżerów Józefa Piłsudskiego i nie 
k tóre  oddziały z innych garnizonów 
które w swoim  czasie bra ły  udział w 
w ypraw ie wileńskiej.

Już o godz. 9,50 ukończone będzie 
ustawianie oddziałów wojskowych, pa

c-zem o godz. 10.15 przeglądu oddzm 
łow dokona inspektor arm ji  generał 
dyw izji D;tb-Biernacki.

P iechotą dowodzi generał brygady 
Skwarezyński, kaw alerją  pułkownik 
Belina-Prażmow.ski ar ty łerją  puik 
Sclirótter Karol, dowódca 3 grupy ar 
tylerji.

Defilować będa Oddziały P W 
Strzelec, kom panja  P. \Y Kolejowa 
kom pan  ja P. W. pocztowego, umuiulu 
row ane hufce szkolne . t. d.

Msza św. połowa na Placu Łuki- 
skini celebrowana przez J. ł  ks. hi 
skupa polowego Gawlinę rozpocznm 
się o godz. 10,30.

Zarządzenia porządkewe władz administracyjnych
P rzed  o łta rzem  na P la c u  Łukuskim  zare- 

ize.rw owane ną m ie jsca  w y łączn ie  d la  p rzed- 
słmsiioMii w ładz.

M iejsca n a  try b u n ie  . zareze rw o w an e  są  ty  i 
ko  d la  o sób , posiadajiicycłi sipec-jafne p ise m ­
ne .zuprosze-nia.

P rz y sp o so b ie n ia  W ojjskow e  usslawa #■>: 
w zdłuż u licy  M ontwiłlow -skiej. D ojśc ie  dla 
P rz y sp o so b ie n ia  W ojsk o w eg o  n a  u licę  Mon- 
tw iłło w sk ą  p rzez  ul. S ierakow sk iego .

D la ro d z in  w o jsk o w y ch  .zareizerwowane 
j- 's i m ie jsce  n a  ch o d n ik u  u licy  M ickiew icza, 
•wzdłuż g m ach u  Sądów . D osięp  uilicą P o r to ­
w ą  i 3 M aja.

O d c in ek  c h o d n ik a  u łioy  M ickiew icza ty lk c

w zd łuż  gm acriu  g im n az ju m  L elew ela  p rzezn a  
czony zo s ta ł d la  u rz ęd n ik ó w  państw ow ych . 
W ejśc ie  za o k az  ani e m d eg it y m acjj od  ul. G im  
i ia z ja ln c j. —  Dostę.p p r je z  ul. P o rto w ą

C elem  zach o w an ia  p o rz ąd k u  za ró w n o  pod 
c za s  n ab o żeń stw a  ja t  i d e filad y  w o jsk  u p rą  
sza  się  p u b liczn o ść  z a jm o w ać  m .e jo ca  ły lk o  
n a  c h o d n ik a c h  od p la c u  K a ted ra ln eg o  d o  ul. 
3 M aja (w zdłuz u l. M ickiew icza).

W szy stk ie  sam o ch o d y  i pow ozy pcieds-ta 
w ic ie li w ład z  d o jeż d ża ją  ty lk o  u iicą M j(k ;e- 
w icza  do  vsyfotu u l. 3 M aja, po cze ir odje? 
d ż a ją  u licam i 3 M aja i Ja k ó b a  Ja s iń sk ieg o  
n  u licę  -Sierakow skiego, na  w y zn aczo n e  im 
m ie jsca  posto ju .
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Załamanie się dolara.
Ameryka porzuca parytet złota. 

Pełnomocnictwa dla Rooseveita.

lo r ę  on owa przed sądem przysięgły cli.
Zakończenie przesłuchiwania rzeczoznawców.—Wnioski obrony.

WASZYNGTON. (Pat). YV eiąj*ii 
dnia jutrzejszego będzie złożony Kon 
geesowi projekt ustawy, nadającej 
prezydentowi Roosseyeltowi władzę 
dyktatorską, pozwalającą mu na prze 
prowadzenie zarządzeń, będących w 
rzeczywistości zarządzeniami infla­
cyjnymi. .

Prezydent Roosevelt iniał rzekomo 
zgodzić sie na emisję nowych bankuo 
tów, na zmianę stopy procentowej zto 
ta zawartego w dolarze i wreszcie na 
stworzenie specjalnego urzędu, mu 
jącego za zadanie stabilizację kursu 
dolara.

Według informaeyj z kół zb liżo ­
nych do Białego Domu, prezydent Ko 
oscvelt byłby upoważniony w drodze 
ustawodawczej do przyjmowania

w płat z tytułu długów wojennych w 
srtb ize zamiast w złocie, z pewnemi 
jednak zastrzeżeniami.

NOWY YORK. (Pat). Zakaz w yw o­
zu złota oraz oczekiwane złożenie pro 
jek łu  ustawy, upoważniającego Ro- 
osevelta do w ydania daleko idących 
zarządzeń o charak terze  inflacyjnym, 
wywarły wielkie wrażenie. W alt Strc 
et jest opanow ane przez zupełnie 
sprzeczne uczucia: z jednej strony en 
tuzjazm, z drugiej obawy, a nawet 
przerażenie.

WASZYNGTON (Pat). Minister 
skarbu  Woodiin przyznał, że powrót 
do zakazu wywozu złota oznacza od 
stąpienie. Stanów Zjednoczonych od 
pary te tu  złotego.

T E M A T  R O Z M O W  W A S Z Y N G T O N  
SK 1C H .

NOWY YORK. (Pat). Jak  donos- 
korespondent „Herald Tribune", Ro- 
osevelt podczas rozmów wakzyngtou- 
skich będzie się s tara ł zwrócić główną 
uwagę na sp raw ę stabilizacji m um ­
ia m ej.  Spraw a taryf zostałaby w fen 
.1 posól) zepchnięta na drugi plan. Ito 
o>sevelt da.je do zrozumienia że pozą 
d an a  byłaby stabilizacja fun ta  ungici 
skiego na poziomie 3,75— 4,50

KRAKÓW, (Pat). —  Rozprawę dzisiejszą  
otw orzył przcw ottiJczący zapytaniem  pod ad­
resem  obrony, czy  podtrzym uje w htosek o 
poddanie oskarżonej badaniu p.syelijatiyez- 
nem u celem  stw iei dzenlia, o  ile oskarżona  
m ogła dok onać przestępstw  w stan ie w yk lu ­
czającym  zły zam iar. W  im ien iu  law y obron, 
ozej adw okat Axer występuj*- przeeiw ko p o ­
w ierzeniu tego badania  pref. O lbrychtow i, 
gdyż ten  nie m oże uchodzić na specjalistę w 
dziedzin ie  psyclijatcji. Trybuna! odrzucił za 
-strzeżenia obrony przeciw ko pr«ł. O lbryehto  
w i. P ro i. Jankow ski tw ierdził, że w ielom ie  
s:ęezna obserw acja stanu um ysłow ego Gorgo- 
now ej w- w ięzien iu  i pouezas sam ej rozpra 
w y jest dostatecznym  dow odem , że  jest ona

Z  pad znaku sw astyki.

Zniżka kursu.
W ARSZAWA. (Pat). —  Dolary w dalszym  

etągu zn iżkują Bank P olsk i który rano pla 
cit za dolary- (czeki .  przekazy na Nowy 
York) 8,25, w  tej chw ili (godz. 11) płaci 7,9(:. 
N a rynku prywatnym  rów nież w ielk i spadek  
od 8,20 d o  7,90 za dolary gotów kow e. Dola  
ry ziote  m eene —  9,110 w płacen iu ruble z ło ­
te rów nież m ocne —  4,90 w płaceniu.

WARSZAWA, (Pat). — Silna tendencja  
zn iżk ow a dla dolara na giełdach europej­
sk ich  utrzym uje się  w dalszym  ciągu. W  Lon 
dynie podczas otw arcia giełdy notow ano kurs 
dolara 3,90 (w czorajsze zaniknięcie 3,557/sl, 
w Paryżu podczas otw arcia —  22 50 (wczoraj 
sz e  zam knięcie  14,60), w Zurychu podczas ot 
w arcia —  4,65 (w czorajsze zam knięcie 5,02). 
W W arszaw ie w obrotach prywatnych kurs 
dolara notow ano początkow o 8,25, później* 
7,90 (w czorajsze zam knięcie 8,76 —  8,77).

WrARSZAWA, (P ał). —  Tendencja zniż h o  
w a dla dolara utrzym uje s*śę w dalszym  cią 
gu. D zisiejsze giełdy notow ały  następujący  
kurs dolara przy zam knięciu: Paryż —  22,46 
(wczoraj 24,60) Zurych —  4 60 (4,02). L on­
dyn 3,89 (3,K5 *-/«).

W IEDEŃ, (Pat). —  Na W iedeńskim ryu  
ku w alutow ym  nastąpił dziś znaczny spadek  
dciara. W czoraj notuw ano dolar o ficja ln ie  
—  9.91 —  6,95, natom iast dziś —• 6,16 —  6,2d 
W  cleai lngu pryw atnym  notow ano w ypłaty  
na N ew y York wczoraj 912,60, dziś 812,67.

„Die Stuude“ donosi, że Austrjaekl Bank  
N arodow y zaw iadom ił w iedeńsk ie banki 1 kan 
tory w ym iany, że z dniem  dzisiejszym  doda  
tek od  oficja lnego  kursu dolara został zn i­
żony z 29 na 20 proc. P osiadacze pożyczek  
d olarow ych  je sprzedają, zakupując wzam lan  
za to listy zastaw ne op iew ające na szylingi 
w zlocie.

Sprawa długów wojennych.
PARY'Ż. (Pat). Herrio t o trzym ał 

od  prezydenta Roosevelta radjo-depe- 
szę oznajm iającą, że wszelkie ofiary 
Ameryki w sprawie długów w ojen- 
nych  m uszą być bezwzględnie poprze 
dzone stabilizacją funta.

W  związku z tą  depeszą Herriot 
był przez cały dzień dzisiejszy w kon 
takcie rad iofonicznym  z ęządcm fran  
cuskim  w celu ustalenia poglądów 
Franc ji  n a  sugestje Ameryki.

Zatarg Sowietów z Japonją zaostrza się.
MOSKWA, (Pat). Zatarg o kolej 

wschodnio-ehińską zaostrza się bar 
tlzo poważnie, W  sprawie parowozów  
kolei wschodnio - chińskiej ponownie 
nastąpiła wym iana not m iedzy rzą­
dem  mandżurskim a konsulem ZSSR. 
w Charbinie. Rząd mandżurski kate 
goryeznie zażądał zwrotu parowozów 
oraz zapłaty za użytkowanie ich przez 
kolej sowiecką. Konsul ZSSR. odpow ie 
dział, że pai owozy stanowią bezspor 
nie własność ZSSR. i że właśnie Zwią­
zek Sowiecki żąda zapłaty od kolei 
wschodnio-chińskiej za ich długoiet 
nie użytkowanie.

Jak słychać, meopublikow ana jesz

cze odpow iedz Japonji na ostatnie de 
marehe zastępcy' komisarza ludowe­
go Karaehana wobec ambasadora >a- 
pouskiego w Moskwie w spraw ie prze 
rwanej komunikacji na kolei wschód 
nio-chińskiej posiada brzmienie, nie 
mogące zadowolić strony sowieckiej. 
Rząd japoński miał odpow iedzieć, żN 
sprawy kolei wschodnio -chińskiej na 
leżą wyłącznie do rządu mandżurskie 
go, Japonja zaś nie ponosi żadnej od 
powiedzialnośei za działania tego rzą 
du, a nawet za działaniu jego dow ód­
ców japońskieh, będących z punktu 
widzenia państwa japońskiego osoba 
mi prywatnemi,

DZIEŃ URODZIN HITLERA.
BERLIN. (Pat). W całej RzAszy u 

roczyśoie obchodzono dzień urodzin 
Hitlera, k tóry  dzisiaj ukończył 44 lal i 
W szystkie dzienniki zamieściły arty­
k u ły  okolicznościowe. W  kościołacu 
odbywały się nabożeńsl wa, puczem 
miały miejsce parady  organizacyj wuj 
skowseb. Domy były bogato udekoro 
wanę Hagami, wśród których  piz. 
ważały sz tandary  ze swastyką. K anc­
lerz o trzym ał teiegramy z życzeniami 
od prezydenta H indenburga, członków 
rządu Rzeszy, tysiące listów i podan iu  
ków. Bawar ja oraz liczne m iasta l i /  ' 
szy nadały  Hitlerowi obywatelstwo 
honorowe.

NIETYKALNY'.
BERLIN, fPat). —  W y t-h jd zą c y  w Dor! 

n a i i id / ie  d z ie n n ik  „Genera l  A«,zc4ge.r“ zosla i  
dziś przez p t  . 'zydjuin  po lic j i  sk o n f» k o w a i iy  
za um/<»zozenie p o r t r e tu  Hit lera,  w k tu ry .a  
w ładze  d o p a t ru ją  się  zło-śoiwej -karykatufy- 
O dpow iedz ia lny  r e d a k to r  p ism a  zostiU a r e ­
sz tow any ,  d ru k a rn ię  obsadzili  s z tu rm o w cy

ROZWIĄZANIE „SOKOLA4' W Ti 
IiYNG.H.

LIPSK. (Pat). —  W edług duniesleń z m iej 
sefiw otci M cseiwitz, m iejscow a policja roz­
w iązała bez p o w e f u, na /usadrie rozporządzę  
nia o  ochronie narodu i państwa, tam tejsze- 
go Sokoła, konfiskując jednocześn ie sprzęl 
sportow y i w szeik ie inatcrjały organizacyjne

Konsuli polsk i w Łapsku w niósł w pow yi 
sze j sprawir protest do tu rjag ijsk iego  m in i­
stra spraw  w ew nętrznych.

GÓRNOLOTNA DEMAGOG.) A.
BERLIN, (Pat)? —  W: Środę odby ł  się w 

.M onachjum  me et wig narodow yci i  socjalistów, 
na k tó ry m  m i n i s t r o w i s p r a w i e d l i w o ś c i  B a ­
wary: F r a n k  i -Prn-s >K«riM om ówili  z a rz ą d /c

n ia  ustaw ow e, zm ie rza jące  ć o  ru g o w an ia  / y  
dów  z zaw odu 'prawiniczego w N icm czeoii. 
M in ister E ra n k  ośw iadczy ł, ze h .s lo r ja  d a j ’ 
na ro d o w y m  so c ja lis to m  p raw o  do iwenslętp.. 
woAci w wwlce, k ió rc j celem  jest u.sunąjcin - 

, dów  z sal sądow ych .
Min-i-ster K .r r l  izfcjfiaczył, że n ic  maj za 

m ia ru  iprizejm owfu?kię losem  Żydów — p ra w  
irk ó v ,, k tó rzy  prze/, now ą u staw ę  pozbaw ien i 
zostali chluba.

Pozatem selekcja doipusz- zonycli eto wykę 
nywania zawodu adwokackiego Żydów bę- 
dzś bardzo grutownli i potrwać może tulka 
lat.

HARCE NA POGRANICZlI^rRANOl 
SKIEM.

PARYŻ, (Pał) —  W okręgu B oulay, we 
u ,,i Martin, odległej o X km. od granicy nie- 
udeekis-j. zjaw iii s ;ę trzej osob n icy , przybyli 
z okręgu Saary, którzy poczęli w znosić okr/y  
ki na eześć H itlera i żądali, hy ustępow ane  
im z drogi jako hitlerow com . Publiczność  
przez pi v,:(n  czas obserwow-aia w m ilczeniu  
zachow anie się  przybyłych, kiedy je d n a k i-  
jeden z nich zaw oła ł z groźbą: „P oczekajcie  
F rancuzi, n iedługo przyjdzie tu H itler ze sw r  
mi baialjonanrj i nauczy wa żyć porządnie1’, 
sprow okow ana publiczność 2 h itlerow ców  s i ­
łą w yprow adziła poza granicę Francji, zaś 
trzeciego zm usiła do w zniesien ia  okrzyku lia 
rześć R epubliki Francuskiej.

DALSZE ZAKAZY DEBITU.
BERLIN, (Pat). —- „Boers-en K n r i t r "  d > 

n o Ą  żó r/.ą d  R zeszy -odebrat d eb it ipoc/.to- 
wy p o lsk iem u  p ism u , w y chodzącem u w Kain 
w icach , ,,„'K atolik Ś ląsk i" o raz  d z ien n ik ó w ', 
w y d aw an em u  w K ow nie  „J.V 'tuvos Zan-;os'* 
Z akaz sow ieck ich  „ Izw icstij"  i ib a w d y "  ro - 
a ta t  uC lijK iiy .

Gdańsk Świętował...
GDAŃSK, (Pa-t). — z p o w o d u  d n ia  u ro  

clzin H i.l *ra m iasto , a zw łaszcza p rzcd iu ie -  
śc ia  by ty  u d ek o ro w an e  ch o rąg w ia m i h .l c 
ro w sk iem ', a g d b c  n ieg d z ie  g d aósk icm i.
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Kanclerz Oolłuss zadowolony z podróży rdo Rzymu.
W IED EŃ, (Pt). —  Dziś odpyło s ię  posl :■ 

dzenie g łów nego  zarządu stronn ictw a chrze­
ścijańsko —  społecznego, na którem  kanclerz  
D olfuss zda1, oprawę z w yn ików  podróży  
sw ej do Rzym u. K anclerz ośw iad czył, że  Mus 
so lin l okazał zupe.ne zrozum ienie dla sytuac

ji  rządu austrjackrego 1 republik i ausb-jac- 
kiej W ynik , podróży rzym sk iej są  d la  Au- 
strji n iezw yk le  pom yślne. P obyt kunelerza w 
R zym ie przyczynił s ię  do w yjaśn ien ia  stan*  
w iska A ustiji w E uropie Środkowej.

W dniu, gdy zapłoną stosy z książek.
NOW Y YORK, (Pal) — W' Hotelu „Pen  

aylvaniaa w N ow ym  Yorku odbył się  w lec z 
udziałem  ok o ło  1000 delegatów  z 600 organi- 
zacyj żydow skich  Now ego Yorku oraz okoiicz  
n ych  stanów , reprezentujących 2 m iljony  
członków  Na wiecu uchw alono urządzić 10

m aja w  N ow ym  Yurku m o o o rą  dem onstrację  
oraz pochód w celu zaprotestow ania p rze­
c iw ka ekscesom  hitlerow skini. W ybrano urny 
śin ie  dla tej dem onstracji dzień , w  którym  
w Niem czech będą palone książki autorów  
żydow skich .

Tragiczny wypadek w „bieda - szybie"
KATOW iCE, (Pat). —- N a jednym  z „Ble  

da —  Szybów “ w  Szopienicach w ydarzył się  
tragiczny w ypadek. Podczas w ydobywania be 
lek z odkryw ki nastąp iło  gw ałtow ne obsunię  
e ie  się  zlein i, która zasypała Ryszarda Sojkę  
g g g g j ; I

1 Oskara Stachonia. Straż ratow nicza 1 p o ­
żarna po dw ugodzinnej pracy w ydobyła ew lo  
ki Stachonia. Ciała Sojk i z  pow odu dalszeg*  
obsuw ania się  ziem i dotychczas n ie  w yd o­
byto.

mąm

Płk. B elioa Prażm ow ski, który ne c zc ie  p o lsk iej kaw alerji w k roczy ł ao  Wilna

Przed międzynarodowym 
konkursem lotniczym w Polsce.

W  przyszłym  ro k u  odb ęd ą  się w 
W arszaw ie  m ięd zy n aro d o w e zaw ody 
sann ,lo tów . Zaszozytny ten  obow iązek 
p rz y p a d ł nam  ja k o  p ań stw u , k tó re  w 
o sta tn im  k o n k u rs ie  b e rliń sk im  odm o 
sło  w sp an ia łe  zw ycięstw o

Nie ad rzeczy będzie zapoznan ie  su; 
n ieco b liże j z tern, co w szyscyśm y lak 
ra d o śn ie  p rzy ję li a co n iebaw em  m iaio  
sfię zam ien ić  w żałobę po  trag icznym  
zgonie po- . Ż w irk i i inż. W igury .

' Red

Do roku  1932  ̂ na terenie między - 
narodow ego lotnictwa traktmwani by- 
liśm j narów ni z R um unją  lub Ju g o ­
sławią Hiebśmy już wpraw dzie k il­
ka  wyczynów sportowych, które 
świadczyły jedynie o pew nem  w ysz­
koleniu  sportow em  pilotów, jako  też
0  pracy n ad  przygotow aniem  kadr 
zdolnych lotników. Nie mieliśmy jed ­
nak  własnego ty p u  sam olotu  ani też 
nie mogliśm y produkow ać całkowi 
cie aparatów  lotniczych w k ra ju  po 
nieważ nie posiadaliśm y swych k r a ­
jow ych wytwórni. Sytuacja o  tyle się 
polepszyła, że z chwilą iskonstruowa 
nia pierwszego silnika pomysłu w ła ­
snych inżynierów i w j konan ia  go we 
w łasnych warsztatach, uniezależniliś­
m y się od zagranicy

Ale m ało  tego: z chwilą wypusz­
czenia pierwszego sam olotu, całkowi 
cie przez się wykonanego, przychodzi 
n iepokojąca chwila zwątpienia, co ten 
samolot jest wart, jaka  jest jego spraw 
ność w powietrzu. Trzeba go przeto 
w szechstronnie wypróbować, zbadać
1 po ró w n ać  z sam olotam i innycn

państw  Do tego celu służą tak zwane 
konkursy  samolotowe krajow e, n i  
k tó rych  się wyprobow uje sprawność 
wisz\stkich własnych typów sam olo ­
tów, poczem dopiero m ożna p róbo­
wać sił swych z tak im i rywalami, jak 
Niemej- luh F rancuzi  na terenie tak 
zw anych międzynarodow-ych konkur 
sów sam olo tów  turj-stycznych, nots/ą 
cvch m iano Challenge-ów.

Odbyw ają się one co dwa lala a 
o rganizowane są kolejno w- p ań s t­
wach b io rąc jch  udział. Challenges o- 
we m a ją  niby n a  celu  wyczynj- spor- 
tow-e, m ają  wykazać bezpieczeństwo 
i łatwość sportu  lotniczego, w rz.e- 
czj-wistości jednak  chodzi tutaj o zgo 
la co innego, pod tą n iew inną  przy 
krj-wiką sportu  czynione są próby 
doświadczenia bardzo potrzebne w oj­
sku.

Nie trzeba być fachowcem  aby 
zdać sp raw ę z tego, że dobry lotnik 
sportowy* w razie po trzeby  będzie ró ­
wnież niezłym lotn ikiem  w ojskowym  
Tern się też t łum aczy  tłumny* udział 
państw*, chcących b rać  udział w tych 
międzynarodow*ych k o nkursach  po 
mimo iż kosztu ją one wcale drogo i 
dla pry*W'atnyvh kieszeni są aiedostę 
pne

Challenge, zorganizowany przez 
ae roklub  n iem iecki w Berlinie, p o ­
mimo szalejącego n a  świecie kryzysu, 
był licznie przez poszczególne państw*a 
reprezentow any. W  szeregu s ta ją ­

cych do rywalizacji takich potęg lol 
niczy-ch jak Niemcy, Francuzi, Włosi, 
m ających swój własny mocno ro z b u ­
dow any przemysł lotniczy, znaleźliś­
my isię po raz pierw szy jakplzupełnie 
samodzielni. Pięć naszych maszyn, 
p rzysłauych na konkurs ,  pochodziło 
z polskich fab ryk  i byty* nąs-zego w ła s ­
nego pom ysłu  konslrukcyjnego, O ile 
nasi lotnicy w osobach por. Żwirki. 
Orlińskiego, Bajana, Gedgow*da i K a r­
pińskiego, przelatując nad  Berlinem 
mieli trem ę czy aby  nie będą kopciu - 
chanii w szeregu- tak  wy-hitiiych ry ■ 
wali o lyle po ślicznie w*ykonanym : 
b ra w u rą  i stylem lądow*aniu, o k aza ­
ło się, że się wstydzić nie m am y cze­
go. Samololy* nasze wzbudziły* odru- 
zu zainteresowanie współzawodników* 
zarów no pomysłowością konstrukc]i 
jak i kom fortem  tf&szych kabin. .1 Si 
n ą  było rzeczą, iż nie sloimyMna zu­
pełnie szarym  końcu  i że m a n ą  rów­
nież coś do powiedzenia, jeżeli cho­
dzi o ulepszenie i wygody w awj-t 
tyce.

Na lo tn isku w Staken pod Berli­
nem. ponieważ lotnisko w Tenipellio- 
ffie jest za bardzo  ożywione, aby m o ­
żna było na niem  odbyw ać próby ko-n 
kursowe, ogólne zainteresowanie śc;ą 
gnęły- na siebie nasze ap a ra ty  pod n a ­
zwą R W. I). t. j. skonstruow ane 
przez inżynierów Rogalskiego, W igu­
rę i Drzewieckiego. Zwróciły uwagę 
na .siebie i swoją lekkością. Również 
wielu ciekawych miały i lak  zwane 
,,Pezetele“ czy*li aparaty*, w ykonane 
przez Państw*ow*e Zakłady Lotnicze. 
Ale jak wiadomo wygląd nie stanowi 
jeszcze o w*artości rzeczy, czekaliśmy 
więc z niepokojem  jak się będą sp*?*

u m ysiow o zupełnie zdrowa. W  calem  życiu  
oskarżonej biegli n ie  znajdują an i jednego  
m om entu, któryby w najlżejszy sp ojón  m ógł 
poddać w w ątp liw ość jrtj pem ą św iadom ość  
um ysłow ą. Gorgom ,wa jest osobą o  tntóilgen- 
eji stosun kow o w jso k lc j , oDdarzona um ys 
tom żyw ym , krytycznym  i spostrzegaw czym . 
N iezw ykła jest jej zdolność orjen iacyjna i 
uderzająca odporność psych iczna i zdolność  
zacnow ania rów now agi duchow ej. Cale jej 
zachow anie się  podczas rozprawy dow odzi, 
że ma ona usposobien ie żyw e i wybuchów", * 
lecz nie dające się  w żaden sposób ziikwal* 
flkow ać, jako  patologiczne. Do orzeczen ia  
lego przyłączył s ię  prof. O lhryehł.

Zkolei adw okat Axer zadaje pytanie rze 
ozoz;nawey Jankow skiem u, czy m orderstwo, 
dokonane w Brznchow-iesch nosi cechy cha 
raklerystyczne dla czynów  popełnonyrh jeśli 
nic w stan ic epileptycznym , to w stan ic t. z w. 
ztim iocz-n ia  epileptycznego, oraz czy bada­
nia Stasia Zaremby nie w ykazały  u n iego ja ­
kichkolw iek eeeh charakteru epileptycznego. 
Pref. .Binkowski odpow iada przecząco tw ier  
dząę, żc badanie psyehjatryezne Stasia Zarein 
by, przeprow adzone w drodze w yw iadu oso  
b-siegc z ojcem  jrgo i ciotką Kudetikową. nic 
dostarczyło  żadnych podstaw do w yprow a­
dzania podr.bnych w niosków . Z drugiej stro 
ny okoliczności, tow arzyszące zbrodni w 
Brzucho wicach nic m ów ią za tein, aby tegn 
dokonał epileptyk Na tern zostało  zakonczo  
nc przesłuchiw anie rzeczoznaw ców .

Następnie dr Axer im ieniem  tąwy obroń  
czoj, pcw ołująr się  na sprzeczności w opin

l&z nal>yc!a w pierw szorzędnych  
m agazynach galanleryjny cli.

ji prof. H irszfelda 1 prof. Otbryehta eo do 
obecności krwi na chusteczce, w nosi, aby 
trybunał zażądał w tym w zględzie upluji fa 
hudeku m edycznego jednego z uniwersytetów  
pclkieh , Dalej obrońca prosi o zażądanie ed  
dyrekcji szpita la  pow szechnego we L w ow ie  
stw ierdzenia , że m alka H enryka Zaremby 
Stcfanja przebywa v, tym  szpitalu , jako ehe  
ra na delirium  trem ens.

Dalej w ezw ano i przesłuchano w charak­
terze św iadka pref. A ntoniew icza, który prze 
w odniczył pierw szej rozprawie przeciw ko  
G ogcnow cj. Na*iępnie adwokat Ettiuger w no­
si o  przesłuchanie biegłych z zakresu psyche  
log ii profesorów  uniw ersytetu warszaw skic- 
g -  dr. ł!itley*u oraz dr. K orczaka. Wro » d e  
ńów ekat W cźnhikow ski w nosi o  przedstaw !e 
nie sędziom  przysięgłym  zdjęć dukty losko 
pijnych ze ścian Lusi Zarem biankl wraz z 
orzeczen iem  znaw cy —  daktytoskopa, żc śla  
dy le  pochodzą od ręki Stasia Zaremby. Ad­
w okat Axcr, pow racając do sw ego pierw szego  
w niosku, uzupełni} go  w tym kierunku, ab ­
syd zasięgną! cppnji faku lłrtu  m edycznego e*> 
do sprzeczności poglądów  dr. Daiflęau ze Lv .) 
w u i Drof. O lbrjehta z K rakowa eo do po- 
ch cd zen !a i. zw . rany Nr. 4. Jak w iadom o, 
w spraw ie lej dr. Dadlez orzeka, że jest pra 
w ie w ykluczone, aby rana ta m ogła pocho  
clzić od dżagana, podczas gdy prof, D ibrycht 
ew'cutiialncści takiej nie wyklucza.

Zeznania prof. Bartla
w  procesie p rzeciw ko  In ł.

Rust czew skli mu.
WARSZAWA. (Pat). \Y dniu dzi­

siejszym w procesie jtrzeciwko >.tż. 
Ritszczew.^kiemu ze zna wał jako świa 
dek prof. dr. Bartol w sprawie planów 
bodowy (Ktczty oraz zawiązany :h /. lem 
koszlćyw W  zezaianiacli dzisiejszycłt 
prof. Bariel w ypowiada się kałego- 
ryczsnie co do odpowiedziałno. -i inż. 
Buszezewskiego za budowę.

Kronika telegraficzna.
—• O jciec Święty przyjął na specjale tj  

audjeneji ks. Prym asa Hlonda
— Zostat zabity w B rukseli w k a ta stro fę  

m otocyk low ej P rcz-s P olskiego T--wa E m i­
gracyjnego okręgu leo d y jsk m  j>. W aeław  
F ontow icz

IW&tSMJA K O in  U Ń S K A -M A S IL JE W S K A .

TŁUM N A  DEFILADZIE
...Znowu tłum  niech tu przemawia, zejdźcie z drogi dygnitarze, 
ja tu idę, Szary Człowiek, z historycznych dróg czeluści...
(R ząd  bagnetów! Kordon lśniący! Dalej niech się n ik t  nie waży  )
Ja chcę spojrzeć w  twarz Ilistorjil Proszę puścić! Proszę puścić!

Ach. jak duzo już dni nędznych z potem pracy z czoła śc iek ło f  
przyczaiłem się w  zaidkach, drżąc o nędzny chlebci kawał, —  
teraz "znów śni m i się kwiecień... Rezurekcja!... Ztote piekło!...
Ja ,.K ik l" jestem, lecz chce wiedzieć, jak wygląda polska sława!

Nie zapomnę, jak  wołały zblękitnione Wilna wieże  j
i jak  tętnił bruk ulicy, w  złotych trybach lśniła r a d o ś ć ,  

więc zbudziłem się w  zaułkach, chcę Cie widzieć, Brygadjerze, ^ ...
by nakarm ić oczy Polską, by się duszy stało zadość.

Więc spójrz na mnie z pod sztandarów, jak z pod drzew sldęl .mtjch
w  lesie ^

to ja jestem, ja tu stoję, człowiek szary, człowiek blady, 
to m y  wszyscy pieśń o Tobie poprzez Polskę w  dal poniesieni, 
k iedy trąby już zamilkną, gdy odejdą defilady!...

C zyż być może, żeby kwiecień... złoty... k rw aw y już  się prześnił:'...
On ożyw i sen spojrzeniem! Chodźcie bliżej, tutaj stańcie!
N am  jest ciężko! Nam jest trudno! Lecz nas w ręku trzymasz pieśnią. 
Pieśniii trzymasz i spojrzeniem... Komendancie! Komendancie!

Tak! Jesteśmy polskich m uraw twarde cegły, szorstkii■ cegły...
Cdzic jcsl w yłom ? Bierz, Ojczyzno  — m as: tu dużo cegieł ludzkich!  
Po nas idzie w zw y ż  historja, po nas krw aw ych  i poległych, 
gdy obłąka nas ktoś pieśniii, jak  obhikal nas Piłsudski.

7. drogi wszyscy! T łum  przechodzi! T tum  o Wodzu pieśń układu, 
ja tu idę, Szary Człowiek, z historycznych dróg czeluści —  
ja tu stanę i zaśpiewam, gdy odejdzie defilada...
Idę spojrzeć w  twarz Wielkości... Proszę puścić' Proszę puścić!

sywały nasze , ,E rw udz;aki ‘ w po 
wietrz u.

W aru n k i  konkursu  były b ard /o  
ostre i rygory*styczne, ponieważ ch > 
dziło tu o lak zwane sam oloty  lekkie 
sportowe prze to  n p  Anglia, k tó ra  po ­
siada świetne ap a ra ty  nie mogła 
wziąć udziału, tnie posiadając maszyn 
odpowiedniej wagi, bowiem na jw ięk ­
szy ciężar nie mógł przekraczać 480 
kg. Francuzi też mieli z racji wagi 
sjroro ttieprzy*jemmośfiii, za co zapisa­
no im odpowiednie p unk ty  karne, nie 
chcąc zupełnie pozbawiać praw a śtar- 
łu w konkursie .  Natoniiasl nasze l ‘>k- 
kie m aszyny bez tru d u  zOslały za­
kwalifikowane do udziału w k o n k u r­
sie.

Challenge Berliński miał n a  celu 
wykazanie, k tó ra  z m aszyn n a jb a r ­
dziej nadaje  się na itypową maszynę 
turystyczną. Przeto i konkurencje  b y ­
ły lak pomyślanej aby wykazać takie 
zalety-*maszyn jak  małe zuży tkow a­
nie benzyny, wielką szybkość, łatwość 
s tartu  i lądow ania oraz wytrwałość 
motoru.

Od chwili w ylądow ania naszych  
maszyn wiadom o było, że Polacy hę 
dą groźnymi w spółzawodnikam i, co 
też się wkrótce okazało faktem.

Już w próbie na zuży*cie benzyny 
łylko <» dwa p u n k ty  uzy*skaliśmy 
m niej niż najlepszy  wynik, jaki zdo­
byli Włosi. Dalsze poważne zalety na 
szych m aszyn okazały się przy p ró ­
bach najwolniejszego lotu, *w których  
zdobyliśmy pierwsze miejsce. Próba 
ta jest bardzo niebezpieczna, chod /i  
bowiean tu ta j  o  to. aby* przebyć d w u ­
krotnie  odległość 800 nrtj\ na  w yso ­

kości 50 ml. w czasie jak najdłuż­
szym.

W  jty*m celu ustawia się maszynę 
pod kątem  45 stopni tak, że przód 
jest w górze a ogon w dole. Próba ta 
wym aga wielkiego napięcia nerwów 
np  lotnik włoski Donati zemdlał pod- 
c /as  niej i przez pól godziny nie mógł 
się uspokoić. Uzyskaliśmy tutaj świe 
Ine zwycięstwo, bowiem lecieliśmy z 
s/y*l)koscią zaledwie 57 kim. w ów ­
czas gdy punk tac ja  zaczynała się od 
(33 kim  na godzinę, co jtssl rekordem  
m e do pobicia.

Po lak zwanych próbach l echu ie- z - 
iiy*ch, które miały wykazać te luh in ­
ne zalety*, maszyn, odbyła się n a jw aż­
niejsza konkurencja :  —  lol dookoła 
E uropy  na .rasie prżoszlo 7 tycięe-y 
kilom etrów. P u n k ty  przelotowe, czyli 
tak zwane kontrolne, w.odły przez 
W arszawę, Pragę, Wiedeń, Rzy*m, P a ­
ryż i Gdteborg. Trasa nastręczała  wic 
le trudności, ponieważ trzeba byty le­
cieć przez Alpy*, dw ukrotn ie  p rze la­
tywać nad  morzem, przedzierać się 
jirzez chmury , pokonyw ać  silnie wie­
jące wiatry. Wyistarlowało do tej naj 
ważniejszej p róby  85 samolotów* 
siedmiu piąfJkach. Lotnicy nasi po wy 
s tartow aniu  z Berlina zastosowali !a- 
k tykę oszczędzania m otoru  do e ta ­
pów końcowych, wówczas gdy inni 
rozwinęli m aksym alną  'szybkość, do 
jak ie j  zdolne były Silniki. Dzięki te ­
mu w jzoczątlkowych e tapach  lotnicy 
nasi dawali się prześcigać uinym. kto 
rży nie szczędzili swych (silników: 
Czesi np.. k tórzy  wystartow ali po itąl 
użyli całej zdolności swych silników-, 
i początkowo szli z lepsze mi wyinika- 
mi. Lec/ niebaw em  się okazało, że ta ­

k tyka juiszych lotników była lepszą
,W drodze odpadali lotnicy ra ido 

wi jeden po drugim  olo Szwajcarzy 
m uszą zaniechać dalszego udziału w 
lc-cie. kilku Niemców również o dpa­
da. Rząd włoski widząc p rzegraną 
swej ekipy, polecił wycofać się z dal 
szy*ch etapów. I nasza ekipa zm niej­
szyła/się o jednego, bow iem  rozchoro­
wał się kpt. Orliński i m usia ł  zrezyg­
nować x dalszego bilu. Od Pary ża b y ­
ło wiadome, że decydująca wałka 
rozegra się między Niemcami a P o la­
kam i; najgroźniejszymi rywalem bvl 
lotnik niemiecki Pass.

Po siedniiodiiiow*ych zm aganiach 
lotnicy na'si zakończyli lol dookoła E 
ttiJRby. Została jeszcze jedna  prób3

był to wyścig na przestrzeni 30# 
klin. Dotychczas szanse Polaków b y ­
ły najlepsze, staliśmy na jpierwszem 
miejscu, m ając  456 punktów*, za na 
mi n a  drugiem  miejscu uplasował się 
Niemiec Pass, m ając o sześć punk tów  
tylko mniej. To też ta o s ta tn ia  próba 
kosztowała najdrożej naszych lotni­
ków, od niej zależało, aby- nie zm ar­
now ać wysiłku całego raidu.

Wynik wypadł im ponująco: z a ję ­
liśmy bezapelacyjnie pierwisze m ^ js -  
ce, wydzi<■ rając, puliar na rodów  z l a k  
Niemców*. który*chby* został (własnoś­
cią w razie zwycięstwa.

Po deoerw ująceni wyczekiwaniu 
k ierow nik  zawodów von H oepnei, o- 
głasza zwycięstwo Polaków-. O rk ie s ­
tra  gra „Boże coś Polskę" a sztandar 
b iato-amarantowry* powiewa na m asz­
cie lotniska berlińskiego..
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Próbny transport artykułów zwierzęcych
Z. S. R R.

Z Mołttdoezna doncssą: W e wsi Połocza- 
ny, tej sam gm iny, S tan isław  H erm anow icz  
m iejscow y w łościan in , pobił sw ą 80-letnią te 
ściow ą Paulino K ii-ianuw ską zadając jej w e ­
dług orzeczen ia  lekarza c ic /k ic  obrażenia. —

K aczanow ska m a ranc na czole i  wybitych  
kilka zębów . P rzyczyna zajścia by ła  najpierw  
bójka na tle nieporozum ień m ajątkow ych . —  
Sprawą zajął s ię  p. wiceprokurator w W&lej
cc.

W  początkach bieżącego miesiąca 
wysiano do Moskwy dla sklepów 
„Torg-sinu" pierwszy p róbny trans 
port polskich arlvkułótv produikcji 
zwierząc-ej, sk ładający się z jednego 
wagonu wieprzowiny, wołowiny, cie 
lęciny, baraniny, słoniny i smalcu.

O ile ten pierwszy transport,  
przez im porterów  sowieckich zosta­
nie przyję ty  przychylnie* należy o 
czekiwać wzmożenia się eksportu  po 
yyyższych artykulóyy do ZSSR i za- 
yyarcia szeregu dalszych Iranzakcy i.

Nowa WilejKa
ŚW IĘCONE DLA BEZROBOTNYCH

K om itel Opieki nad  W sią  W ileńską, kló- 
rego p rzew odn iczącą  i p ro tek to rk ą  jest jak  
ft iadom o Pani P rem je ro w a  Pry „torow a, u- 

rz ąd z il w W ielką Sobotę trad y cy jn e  „Św ię­
c o n e "  d la  b ez ro b o tn y ch  m. N ow ej W ile jk i . 
okolicznych w iosek. W  godzinach ob iadow ych 
zeb ra ło  się do gm achu  b. Wnrsz-l. Kol., gdzie 
m ieści się Dom L udow y, oko ło  300 osób, do 
k tó ry c h  w ygłosił okolicznościow e przem ow ie 
nic ks. prob. E. Now ak, i pośw iecił d a ry  yv 
p ostaci ja jek , k ie łbasy  i b iałych  bułek. Człon 
kow ie K om itetu  złożyli bezro b o tn y m  życze­
n ia  św iąteczne, poczem  n astąp iło  rozdan ie  
w y żej w y m ien ionych  d a ró w . Serdeczne i je 
d n o g łośne  podziękow ania , jak ie  bezrobotn i 
złożyli cz łonkom  K om itetu, św iadczą n a jle ­
p ie j o w dzięczności bezro b o tn y ch  dla Koni! 
te tu  Opieki nad  W sią  W ileńską.

Wspomn-ie-j należy  że w trosce o polep 
szenie doli m ieszkańców  w iosek w ileńsk iłŁ . 
ja k  rów nież  o podn iesien ie  k u ltu ry  i docha- 
dow ości m a ło ro ln y ch  gosT rodarstu , Kom itet 
O pieki nad W si-  W ileńską ju ż . w n a jb lP - 
szych dn iach  rozpocznie  akcję  rozdaw an ia  
d rzew ek  ow ocow ych. Akcja ta z&poezątkow 
n a  będzie  św iętem  sadzen ia  drzew ek.

Oszniana.
7  K I.' B1’ MYŚLI PAŃSTW OW EJ

Dina 18 h. m odbyło  się  w O s /m 'a lk  .‘ 
żele  ani > miel'- w--gr kola Żydowski-g;> K lu ­
bu  Myśl; Pańslw i-w ei pod p r  u-wodińclwdfci 
p . \h ra m a  S lru g aczą . R d e ra l ji. I „Mnrmyy. 
P. is-ka, Ż \d z i w vgl'is ł p d r Adolf H n seh - 
hc-rg, i ik c m h ifą f  sz.-z.ęgńlni-e polrz.ebę sfcon- 
sidi.doY ; nia spo leczeńalw a w Polsce dl-i 
i.u'7ec!wstaw i-cfiiti się  h n p e rja l slyoznein  z-.e 
kusoo i dzóssejsLzyc.h N i-m ice  r.a zathodn-.o 
o b sz a ry  R zeczypospo lite j.

Po obszerne j dyskusji, w k tó re j b ra li u d /ia l 
pp. d r. L ew in, So łodueho . d r  Perls, inż Slru 
gacz i inn i. p o d z ie la jąc  jed n om yśln ie  stano- 
kvitiko ip re leg -n ia , u ch w alo n o  w yłonić Koiln 
tet. k tó ry  .zajm ie się  o rg an izac ją  bo jk o tu  
ł-ow ąrów  n iem ieck ich  p o p ie ran iem  w y tw ó r­
czości k ra jo w e j w ipow osizm sańskhn.

Z poprawcza.
SPŁAW DRZEWA NA POGRANICZU.

Spław  d rzew a  rzek am i g ran iczn em i je*! 
ju ż  w ca łe j pełni-. C odziennie  sp ław ia  s ę 
M .‘roezankn , N iem nem  i W ilją  ok o ło  20—30 
-tratw  y b u d u lc e m , zaknpćc-nym  p rzez  ew ią k 
e k sp o rte ró w  m iejst cw ycli i [ in n y  z ag ra n ic z ­
ne. Dnzewo sp ław ian e  rzek am i g ra n ic z n e n  
przechodzę bez żad n y ch  pr-zaszkód ze .stron / 
iilewskilej s tra ż y  g ran iczn e j.

BÓJKA S I RAZNIKÓW PRUSKICH  
Z KOMUNISTAMI.

Na granico pruskiej w okolicy  Raczek  
m iędzy grupą csobn ik ńw , a strażnikam i pru 
sk im i w yw iązała się  onegdai w nocy strzc 
łanim i w' czasie której posrrzni-ouo strażnika  
oraz dw óch cyw ilnych , z {Milicji politycznej.

Jak się  okazało , grupa zbiegłych kom u­
nistów  z obozu dla internow anych i w iezio ­
nych  działaczy pc lityczn ych  z ok o lic  W ęgo  
borka, uzjiłnwala przedostać się  do Polski 
.Na granicy dosta li się  oni w zasadzkę stra U 
p ru sk ie j,  V którą stoczy li ostrą w alkę —  
Trzech zbiegów  w pościgu m ieli strażnicy  
i poiicjanej zastrzelić.

NIEUDANA PODRÓŻ PRZEZ ROSJĘ BEZ
p i e n i ę d z y .

Na odcinku granicznym  Stołpcc w ysieulo  
no 7 granic Rosji Sow ieckiej dw óch o sob n i­
ków. rzekom o N iem ców , którzj podjęli się 
bez żadnych środków p ieniężnych przebyć  
całą Rosję Sow iecką. W ysiedleni H. Ruholc  
5 K. Kasa] dostali się  do Rosji przez ł-o łw ę, 
a  ponieważ nie m ieli zezw olenia przebyw ania  
na  terenie Z. S R. R. dostarczono Ich dn Nic- 
gorełoje  i tyysicdl&no do P olski.

B uhclca  i Kum la przyw ieziono do grani 
cy  pruskiej i z polecenia w ładz polsk ich  wy

siBulono do Prus W seliodnch, skąd rzekom o  
pochodzą.

PRZEDOSTAŁ SIĘ DO POLSKI, BY 
ODNALEŹĆ ZAKOPANY SKARB.

W rejon ie odcinka granicznego Rnbtcżewi 
czc >u trzy ma no pew nego osobnika, który po 
dał się  za M atwieja K ołasowa. obyw atela so ­
w ieck iego i ośw iadczył, iż dosta ł s ię  do Pol 
(dał niclegatnic eelcm  w ydobycia skarbu, zako  
pi.tnc.go przez jego kolegę, zm arłego przed m ie 
siącem  w okręgu połockiin , a będącego w 
1920 roku w P o lsce  z arm ją Gaja. W czasu' 
odw rotu a /m jl sow ieck iej kolega jego niedu  
Irko Nr.w, gródka zakopał garnek z biżuterią  
i zlotem  i m onetam i. Przed śm iercią w ręczył 
um ierając} K, lasow i plan, gdzie rzekomi) 
m iał być ukryty skarb.

Podczas rew izji u Kalusowa znaleziona! 
rzeczyw iście  wspoinuiawy plan.

W czoraj ko ło  Now ogródka przeszukano  
c.wc m iejsce, lecz naderrm nie. gdyż skarbu  
nigdzie nic znaleziono.

Kutasowa zatrzym ano do dyspozycji 
władz.

Owa teatry czy jeden?
Dyrektor Szpakiewicz najpoważniejszym kandydatem.
Ze źródeł m iaroda jnych  dow iadu­

jemy się, że zgodnie z łerm inem  p rze­
widzianym w kon trakc ie  m agistrat 
wypowiedział um ow ę ZASP-owi na 
prowadzenie teatrów miejskich w 
Wilnie. Jak  już w num erze wczoraj­
szym  donosiliśm y ZASP w przyszłym 
sezonie teatrów  prowadzić nie będ/J" 
natomiast, jeżeli chodzi o Wilno, \v\ - 
sunie iswe-go kandydata . Podług po 
siadatiych wiadomości nieoficjalnych 
kandydtitem ZASP u ma być nada l Jy 
rek tor Szpaku wicz łest on również 
popierany  przez magistral.

Aczkolwiek kw est ja personalna 
nie z-ostała jeszcze odateczn ie  zdecydo 
wana. w kołach sam orządow ych dy-

Z ziemi Jugosłowiańskiej.

Do n a jp ię k n ie jszy c h  ziem  K rólestw a ,ł u po- zw ykle  m alow niczy  w id o k  n a  rzekę  CeUn'i, 
slowiański-jg-o n a leży  d aw ąe  k ró les tw o  C z a r : (płynącą g łębok im  w ąw ozem , 
nogónskie. Z d jęcie  n a s z e  - p rzed staw ia  n :e

Nowości wyriip^nicze.
stawa Goląha p rof. Uniwer.  Jagie llońskiego.  
Cr^sć /.- l i  rory po zw ó w ,  skarg , ś ro d ko w  od  
irolawacych, i innych  p ism  procesowych  
Część  77 w zo ry  w y ro k ó w ,  postanow ień  i p r o  
lokó tóm  s ty lowych. K raków . Księgarnia I ‘o 
n s:p.chna. Część  7. sir. 361, Część- II, str. 3S3.

D aw niej obow iązyw ały  w Polsce ró /m ; 
Kodeksy Postępow an ia  Cywilnego, więc t<ji; 
i różne były/, a n ie jed n o k ro tn ie  i całkow icie 
od rębne  form y procesow e. O becnie zaś po 
w p row adzen iu  na  te ran ie  całego p ań stw a  je 
dnołih-go Kod. Posl Cyw. —  sp raw a u je d ­
n o sta jn ien ia  fo rm  procesow ych  jest d la  są ­
dow nic tw a i p a łe stry  k w estją  b a rd zo  w ażną. 
To też z zadow oleniem  n a leży  pow ilań  laki 
jiierw szy p ro jek t u jed n o s ta jn ien ia  fo n n  jirn 
cesow ych, jak i m jp s t dzieło sędziego o k rę ­
gow ego d r. ł Rose.nbhitha. P o d a je  ono w 1-ej 
części, p rzeznaczonej dla p a lc s lr j  —• 85 w zo­
rów . a w Il-g ie j części — dla sędziów  —  137 
w zorów . W.zory P rocesow e dr. I R oscnblut- 
hn o d znacza ją  sjje jasn o śc ią  i o b e jm u ją  n a j ­
h a rd z ie j ró ż n o ro d n e  sp raw y  i w sparlk i. więc 
m ogą ■/. nich k,orzvslać i n iepraw niey .

(WĄf.

k o d e k s  S ą d ó w  P o lu b o w n ych  przepisu  
księgi trzeciej K o d eksu  P ostępow ania  Cyw I 
nego poprzedzono w stępem , zawierającym  
rzut  oka na są d o w n ic tw o  po lubow ne  i ob; iś- 
m o n e  na podstaw ie  m a ter ia łów  KMmisji K o ­
dy fikacy jne j ,  l iteratury, oraz orzecznic twa fą  
d ó w  polskich  :  przep isam i o s ta łych  sadach  
i ko m is ja ch  p o lu b o w n yc h  i o k lauzu lach  ar- 
bćhażoiuych opracowali Dr. S tan is ław  Goląly 
prof.  Uniw. Jagirll.  i Dr Z y g m u n t  W a s a ló w - 
ski adw oka t.  Księgarnia P ow szechna .  K ra ­
k ó w ,  str. 238.

K odpks p o stępow an ia  Cywilnego, a znim  
i p rzep isj' o sąd ach  po lubow nych  w eszły d o ­
p iero  n iedaw no  w  życie. To leż oddzielne wy 
dan ie  K odeksu Sądów  P olubow nych , a Staae 
golnie z dobre jn i o b jaśn ien iam i, jest bardzo  
ną czasie, K odeks S,_ I*, w y d an y  przez Księ­
garn ię  P o w szed n ią  jcsl o p raco w an y  ba>r Izo 
d o k ład n ie  i w yczerpu jąco . Ze względu n a  bu- 
dzo jasn e  u jęcie  m a te rja łu  m oże słu ży *  nie 
ty lk o  d la p raw n ik ó w  lecz i d la sze-rokieh sfer 
społeczeństw a.

—  Dr. Ignacy Rosenblulh ,  sędzia ok rę ­
gowy. W zo ry  Procesowe, w p d h ig  Kodeks-.; 
P ostępow ania  Cywilnego w  brzm ien ia  O b ­
wieszczenia Ministra Spraw ied liw ośc i  z I-go  
grudnia  1932 r. (Dz. U. R. P, Kr. 112, po:  
934) z uw zględnieniem  praw a materjalnego  
w szys tk ich  dzielnic, z p rz ed m o w ą  l i  ra Stani-

Ŵ ółzawdniĉ o autabiisów i koleją.
Przesilenie życia ekonomicznego w 

nadzwyczaj dotkliwy sposób dało się 
odczuć w naszem kolejnictwie. Znacz 
ne zmniejszenie się ruchu osbowego, 
•oraz katastrofalny wprost spadek prze 
wozów towarów nie możemy kłaść tył 
ko na karb  zubożenia społeczeństwa, 
oraz ciężkich v,miunków w jakich 
znajdują się nasze sfery kupieckie -i 
przemysłowe. Postęp współczesnego ży 
cia. oraz szukanie tańszych przewo­
zów. przy obecnej drogiej taryfie k o ­
lejowej. odebrał jeśli n ie  50 proc., to 
blisko tego. i pchnął na drogę tańszego 
i wygodniejszego przewozu - autobu 
sami

Ruch samochodowy w Polsce da tu ­
jący swój s /ybki rozwój już od r. 1922. 
p ierwotnie nie opłacający większych 
podatków n a  rzecz Państw a, stał się z 
czasem tak groźnym konkurentem  ko­
lei. że już w r. 1928 rozporządzenie Ra 
d\ Ministrów nadało m u pewną o rga­
nizację, w celu bezpieczeństwa podróż 
nych. W r. 1931 po wejściu w życie 
Ustawy o państwowym funduszu d ro ­
gowym m niem ano, że znaczne św iad ­
czenia. nałożone na pojazdy mechanicz 
ne za tam ują  czę.śc;ow o w zm agający się 
stale towarowy i osobowy ruch  uutolm 
sów i kolej odzyska część p rzy n a j­
mniej utraconych przewozów. Ustawa 
w gruncie rzeczy była koniecznością, 
bo zagranicą w niektórych państwach, 
autobusy opłacają znacznie większe po 
datki niż w Polsce, ale przesilenie go­
spodarcze dające się już tak silnie o d ­
czuć w dziedzinie przemysłu i handlu 
od  r. 1930 obniżyło skale życia, p o w o ­
dując zniżkę cen i drożyznę pieniądza, 
' i c  więc dziwnego że pdzedsiębiorst 

wa konkurujące z P. K. P. nie ugięły 
,„ię pod ciężarem nowych świadczeń, 
lecz kilkakroć zwiększyły swe przewo 
zy, dając dogodniejsze w arunki intere­
santom od kolei. (Lila przykładu przy 
taczam, ze yv r. 1930 autobusy osobo- 
yve przewiozły 55 iniljonów osób, co 
slanoyvi ok ło 82 proc. ruchu kolejo­
wego)

Małe. słabe finansoyy-o firmy aulo 
basowe uległy likwidacji nie mogąc 
wytrzymać konkurencji dużych przed­
siębiorstw opartych nieraz o kapitał 
zagraniczny.

Powstało cały szereg da lych  dale­
kobieżnych bnij. jak njy. \Varszayva — 
Lódź, \Varszayva— Wilno i 1. p

Na jesienną sesję ■sejmoyyą b. r. 
Rząd opracował już projekt zmian 
Ustawy o Państwowym funduszu d ro­
gowym, klory nałożyłby nowe śyyiad- 
czenia na yyszelkie pojazdy, a w pierw 
szym rzędzie ugodziłby w |>rzedsiębior 
siwa autobusowe. Nie można kry tyko­
wać słuszności tego projektu, bo jeśli 
wziąń pod uwagę wartość przedsięhior 
siwa P. K. P- szacowanego w przybh 
żenili na kwolę 20 iniljardów zł. i p o ­
równa wartość kapitału zaangażową 
negó w ruchu samóchorlowyiń który 
nie przekroczy -siuin 70 mil jonów, j— 
rzeczą jest jasną, —  że Państwo win 
no stanąć w obronie swego m ajątku, 
utrzymanie którego pochłania rocznie 
miljonowe kwoty.

Jednak kolej chcąc w swoim ręku 
utrzymać monopol przewozów, nie mo 
żc zbyt jednostronną toczyć walkę z 
auilobusami, zabijając groźnego konkn 
renta ciężarem nowych podatków.

Pomijając już konieczność obniżki 
obecnej taryfy niedostosowanej do po­
ziomu . .kryzysowych11 c< n, należałoby 
linje autobusowe podzielić na dwie za ­
sadnicze kategorje: na konkurencyjne 
z koleją, t. j. takie, których trasa bieg­
n ą  równolegle do t-oru kolejoeyego i 
które należałoby opodalkow ać k i lk a ­
kroć wyżej od niokonk urency'nych, 
dowozowych do kolei, które w przcci- 
wieństwie do pierwcszych, mogą oddać:
P. K. P. bardzo w iolkie korzyści.

Tego dotychczas n ie  u w zględiiiano, 
a jednak taki podział i uzależnienie od 
rodzaju trasy przewozów ciężarów p o ­
datkowych, rozwiązałoby i ułagodziło­
by do pewnego' stopnia istniejącą wal 
kę P. K. P. z autobusami.

K i e j s t u t  Woj. Downarowicz.

MT - A BĘD ZIESZ PIĘKNA J M LOD ś
-r3-k e trk lo w n rm  hasłem , tak ą  uwodzicielski; 
o b ie tn icą  m o żn a  jiodb ić  w szystk ie  kot>’e.ty n i  
ku l zi-erruskmj —  b ez  -ivzględu na rasy , k lasy , 
ko lory  s-kńry, ipogtądy p o lity c zn e  i te m p e ra ­
m enty .. Dziownem się w ydaje, że hasło  to  d o ­
ty ch czas nce zostało  'należycie w yzyskane 
p r z j  w yb o rach  do p a rłam  sn tów  Bo'że drogi, 
ileż w jjio rc z y ń  d n ty h y jś ę  p o s ie k ać  za s z ta n ­
d a r  a  ipodobną ob ietn icą! %  iW b y tab y  już  
ja k a ś  ,h ®  h d te r ja d a , a.le sp onIan  irzn y  ruch  
ca łe j p ięk n e j połow y ro d z a ju  ludzkiego. Nse 
t rz e b a  werale" być  g :n jm szem , ja k  z tego w : 
dać, żeby m ó c  zorgafniizować m o cn ą , «oKdńr'- 
n ą  i jed y n ą  m ięd zy n aro d ó w k ę .

M ożna ijiięk-ną, m o żn a  b y t ,  m ło d ą  
n a tęży  ty lk o  w iedzieć  po ja k ie j d ro d ze  a d r e  
się do tego celu.

W ycz-'.rp iijąrem  o m ów ien iem  najinow szyeh 
‘•podejść- do owego sśw ętego dla v szvstki>'h 

-kobiet celu za jm u je  się  w ystany o s ła tn 'e  
przez. .,I t:b ljc tek ę  P rzeg ląd u  K obiecego", a l­
m an ach  o c h a ra k te rze  s ta łeg o  p o ra d n ik a  p. 1. 
,,...a b ędziesz  piękna-!- mlo-dia". W vdaw nżctivo 
zostało  o p raco w an e  p rz ez  szereg  w ybitnych 
lek a rzy  —  noeeja-Hstć.w i k ie ro w n iczk i maj 
bard-z-mj znanych  wa-rezawskich i-nslyfulów  

nkosm etycznych p o d  re d a k c ją  H e n ry k a  T a l­
l in a .  .Na sp e c ja ln e  p o d k re ś len ie  zas łu g u je  
(p ierw szorzędne a rty k u ły : D r J. Iw anow sk ie j, 
Dr. J. iMozołowskioj, D -ra T. E. Sokołow skie 
go, D-ra M. P -'kera . H eleny  B rzez ińsk ie j 
św ie tny  f-eljelon w stępny  J  K e w n a rsk ię j"  — 
(M^ełil) K ażd \ z wym fenóo.nyrh a r ty k u łó w  lie 
ęłzje p ie w ą tp ' w-U* K ielkij a tra k c ją  dl»i czytel- 
niezwik, gdyż (wszędzie pe łno  ; znakorn ityeh  
pr:7e:p'sów i rzcczowyc-li p o ra d .

Niemm-iejsizą jiaipewnf) a ira ltc jw -j? ? t dz ia ł 
an k ie tow y , w któ i m o sp o so b ach  nielęgno- 
•wania u re d y  m ów ią  Parnie: C. B ologna, M. 
Iterezo^wska, M. Ć w ik lińska, M. G orczyńska. 
N Cru.id-z.ińskn, L. i Z. H alam y. M. Kn-mińska. 
H. K o nopacka  '-—• Mahisz<"m«ka, ź . I j 'n d o r  
fów na. K. b irn io ń sk a . H. M akow ska. M. M a­
lic k a , N o ra  N ey, II. Ordonó.wina, M. P a te , 7. 
P o g o rze lsk a , I. P o k rzy w n ick a , J . R om anów - 
-na, Z. -Sla.sk.a.., .1. S m o sarsk a  Z. S try jeń sk a , 
Grela T u rn a i.

Po-d w zględem  g ra ficzn y m  o m aw ian y  a l ­
m an ach  sło i n a  poziom ie lia je fek lo w n ie j- 
szytrJi tego typu  w ydaw n.iciw  .zaehodn-io — 
europ ejsk ech . C ena eg; . zł. 5 —  bez  iprzesylk 
pcK-ztowej Epz-omiplari7P m okną -zam aw iać w 
.Bib-ljotecę P rzeg ląd u  K obiecego" w  W arszą  

wie —  K red y to w a  1(5.

Dużo m oże się dow ied zieć  każd a  dba jąca 
o sw ą lir.iw ę k o b ie ta  owego -nowego ailma
na d n i .  V k o b -et tak ic h  n iew ątp liw ie  n ie  b ra  
ku je . ‘ Kh.

Zfa7d deleijatów Izb
Rzemieślniczych.

W  d n iach  29, 30 k w ie  Inna J 1 m a ja  .b  
odbędzie  s ię  w  P o z n a n iu  z ja zd  Izb Rzem iosł 
niozyeh w Po-lseo. ź  W-ilna na  z ja zd  ten  w y ­
jeżdża P re z y d ju m  W|il. Izby  R z-sm ieśln ic/ej 
■w o so b ach  pp. P rezesa  -.Szymańskiego, w ice­
p re z e sa  ław n ik a  K ru k a  i -dyrek tora  Mły-nar- 
ezyka.

Zę by podnoszą drooę 
albo ję niweczą

rek tora  Szpakiewicza uw ażają  zn 
kandydata  „m urow anego".

Pikefl kilku dniam i dyrpktor S/pa 
1 iewicz z-łożyl m entorjal do ntagistr i- 
hi, w którym jżroponuje ]>rowadzenie' 
w przyszłym sezonie je<tnego t>lko tw 
alru  dramatycznego na Pohulanc-:'. 
W teatr/.o tym kiłka razy do roku  w 
myśl jjrojektu dvr. Szpakiewicza,'’ ma 
ją byś dawane przeiiisławienia o p e ro ­
we. J-eżeli chodzi o muzykę lżejszą, 
to la ma b j ć  reprezentow ana przez 
kino ..Rewyję", gdzii' poza filmem o r­
ganizowane m ają  być rew je i operet­
ki. Dyrektor Szjrakiewiez wryraża p o ­
gląd, że subsydjowanie przez miasto 
drugiego teatru  jest rzeczą n iew sk a­
zaną. gdyż, s twarza on dla tea tru  d ra ­
matycznego bardzo ., i In ą konkurencję

Jednocześnie złożony został do 
magistratu  m em orjał przez dcrckloro 
Śmiałoweskiego. W  mem orjale  tvm 
D yrekcja teatru  Lutnia reflektuje na 
odnowienie k o n trak tu  pod w a ru n ­
kiem jednak  dalszego subsydjowani.i 
jarzez miasto teatru  śpiewnego.

Ohia-nie więc wyłoniła się kwesija 
c /y  w przyszłym sezonie Wilno bę 
dzie posiadało dw a teatry  czy jeden. 
W .sprawjp tej odbędzie się wkrótce 
posiedzenie m agistratu , na  ktorern 
zostaną szczegółowm rozpatrzone oba 
memorjał}

—oo—

Obchód 14-ej rocznicy 
zdobycia Wilna i święcone 

u peowlaków.
We środę 19 b. nr. odbył się w 

lokalu Związku Peowiaków w Ogro­
d z ie  jro-Bernardyiisk in obchód ucz­
czenia 14-tej rocznic} w 'zw id e ii i i  
AVilna

Przy stole, zestawionym  świeco- 
nem zebrało się przeszło 80-ciu peo- 
wieków, do których  okolicznościowe 
przemówienie wygłosił Prezes Okrą 
ku P. O. W. —  Minister W itold St a ­
niewicz. W swem przem ów ieniu  |). 
Prezes omówił wypadki z przed 14-1 u 
lat, jKKlkreślając, że nietylko przest- 
lość naszego m ias ta  i k ra ju  leży .v 
rękficli tych co, go w owym p am ię t­
nym roku zdobyli. trakcie prze­
mówienia )>. Prezes wzniósł okrzyk 
ku czci Marszałka Piłsudskiego, wie­
lokrotnie powtórzony przez zeb ra ­
nych. Następnie uczestnicy zasiedli 
do stołów. W trakcie wieczerzy od 
śpiewumo -Aszercg piosenek legjono- 
wyrch, na zakończenie zaś — Pierwszą 
Brygadę. Zebranie przeciągnęło się 
długo, dzięki bardzo miłej, koleżeń­
skiej atmosferze, jżanującej na sali.

Do. Związku zgłoszono akcesy sze­
regu by)vch peowiaków, nie biorą- 
ćjrch dotychczas udziału w t pracach 
organizacji, Między innym i zgłosił 
swój  akces, jako były peowiak —  k u ­
ra tor Szelągowiski.

Z pośród zaproszonych pokrew 
nych organizacyj t y ł  reprezen tow a­
ny na obchodzie1 Związek Obrońców^ 
Wilna, Związek Polaków z Ziemi Ko­
wieńskiej oraz Klub Włóczęgów. Sp.

Ct.ny lnu zdradzają tendencję 
zwyżkową.

W zmożone zapotrzebowanie na 
len ze ś trony  przędzalni krajowwch 
przyczynia się do tego, że większość 
L an sp o r tó w  lnu  z AYileńszczyzny b y ­
ła sp rzedaw ana w  kra ju , na eksport 
wwchodzily jedynie pakuły  miano 
k tóre  są w nieznacznym  tylko stopniu 
zużytkow ane w przemyśle kra jow ym  
Wywóz p a k u ł  lnianych w m arru  rb. 
nie przekroczył cyfry  250 tonn. Do- 
wozy lnu  na ryniku ln ianym  wobec 
znacznego wyczerpania się zapasów 
ze zbiorów z roku  ubiegłego, są obec- 
nie bardzo ograniczone. Ceny lnu w 
zw iązku ze spadkiem  podaży kształ­
tu ją  się w dalszym  ciągu zwyżkowe.

Powstanie „T2rpsiroi,u“.
O sta tn io  o b ra d o w a ł wt W iln ie  z jazd  faf)- 

ry»kantów sm oły  i te rp en ty n y  k tó reg o  zritht- 
n iem  b y ło  zorga<nizovranie w szystk ich  p ro d u ­
cen tów  z te ren u  w o jew ództw  północno-w sch.) 
dn ich  dla sku teczn ie jszej o b ro n y  in leresów  
gospodarczy  d i  i zorgairizow-ania zby tu  p ro ­
d u k tó w  tęrpenoia-roi i sm o łam i. W  w yniku 
z jazd u  p o w i a ł  zw iązek pod  nazw ą .,1 erp- 
sm ol“ z siedzibą w  W ilnie, k tó ry  m a rów no- 
o /eśn ie  c h a .^ M e r o rgan izac ji p ro ducen tów  i 
b iu ra  sprzedaży  zaró w n y  llla ? y h l 'i  k rąp ) 
wego, jak  i na eksport.

Nowelizsejs podetku
soadkowSgo.

Jt)k  się d o w iad u je  A jencja „ Isk ra  tuin* 
s te rstw o  -skarhu nie zam ierza w ydaw ać fo-z- 
p c z ą d z e n ia  'w ykonaw czego d?> ogł<)szonej os- 
tat) 'o  u D zienniku  U staw  now eli do  u staw y  o 
p o d a tk u  sp adkow ym  i od darow izn . P o s t!  
now ien ia  bow iem  tej u staw y  są ja sn e  i wy- 
czerpu  ją n iem al całkow icie  p o stęp o w an ie . U 
staw a  ta m a doniosłe  znaczenie d la  pod a tn i 
kćw , zalega jących  z po d a tk iem  sp ad k o w y m  i 
od d a ro w izn  l \  w y p ad k u  jed n ak  w ątjd iw oś 
ci co do postępow an ia  jirzy w p łacan iu  tych 
podatków , p o d a ln icy  pow inni zw racać się do 
właściw- cli lirzr-dów skarbow ych , k tó re  otrzy 
m ały  in s tru k c je  o d  m in iste rs tw a  sk a rb u  o 
sposotye postęp o w an ia  przy  stosow an iu  prz. . 
pisów  n ow ej ustaw y

N aw e p rzep isy  o p o d a tk u  spadkow ym  i 
od darow izn  w p ro w ad zają  szereg ulg p rzy  
obliczaniu  całego p o d a tk u . W yznaczone je d ­
n ak  nprz< dn io  ra ty  należnego  do zajiłacenta 
p o d a tk u  m uszą być w płacone w oznaczonych 
p ierw otn ie  su m ach  i w w yznaczonych  te rm i­
n ach . Raty tp będ a  uw zględnione przy osta- 
teczn in obliczeniu  przez w ładze skarbow e, 
jeżrti p o d a tn ik  sk o rzysta  z ulg przewidzi.-) 
nych now em i p rzep isam i i zap łaci do  dnia 
t stycznia 1934 ro k u  cały  p o d atek , obliczony 
system em  wfgowy.m, (Isk ra l.

W y sta rczy  sp o jrzeć na te dw ie twarze, 
a b y  się p rzekon ać o praw dziw ości 
n aszeg o  tw ierdzenia. Podkreślam y, że 
tylko zdrow e zę b y  m ogę b yć na­
p raw d ę p iękne. Zdro w e zaś sę zęby  
tylko w tedy, je że li sę starannie utrzy­
m yw ane w czysto ści. Ułatwia to pasta C o l­
gate , jeże li się jej używ a co d zien n ie .

Pasta C o lg ate  usuwa gruntownie w szelk ie  
szko d liw e resztki pożyw ien ia  z najdrobnie j­
szych  nawet szcze lin  p o m ięd zy  zębam i, 
a jed n o cześn ie  arom atyczny je j zap ach  
spraw ia, ż e  o d d ech  jest stale św ieży  i czysty.

Wymawiać: Koiget

i  życia Towarzystwa Opieki 
aad Zwierzętami w Wilnie.

Z w ie lo s tro n n e j d z ia ła lnośc i T ow arzystw a 
O pieki n a d  Z w ierzętam i w W iln ie  m iędzy Di 
nam i zas łu g u ją  na  w yróżn ien ie  i popaście 
przez szeroki ogól m iłośn ików  zw ierząt

1) A m b u la to rju in  T -w a. m ieszczące się 
p rzy  u licy P ió ro m o n t Nr 11 m 10 prow adź.) 
nc  pod k ierow nic lw em  d-ra  w e terynarji p 
Jó ze fa  Dow-gialłi i czynne codziennie  (za w y­
ją tk iem  św iąt) od  4—5 w ieczór, a w dnie 
śwaateczme od 10— 11. P o rad y  w a m b n la to r 
lem udz.ielane są na  w aru n k ac h  ulgow ych, a 
w w yp ad k ach  ub ó stw a  zg łaszającego się bez­
p łatn ie.

2) C yw ilna szko ła  kocia  koni m ieszcząca 
się przy ul. Ł uk isk ie j Nr 3 w lokalu  udzielo 
m m  na ten cel bez/płatnie przez M agistrat ni 
W ilna. K ierow nictw o a d m in is tracy jn e  sp o ­
czyw a w ręk u  w iceprezesa  T -w a gen. b r \g . 
w sł. spocz. p. Z ygm unta  R ym kiew icza (Bei.i 
n y  16—  t l i .  Fachow ym  kierow nik iem  i wv 
k ładow cą jest d o k tó r yeet. p, Jó ze f D o w g ia tłj

P ierw szy kontro lny  tygodniow y k u rs  przy 
szkole dla nu.jstróyy-kow-ali z n u asla  W ilna 
o d b y ł się w m iesiącu  lipcu  ub  r., egzam in z 
w ynik iem  d o d a tn im  złożyło 8 k u rsan tó w . — 
Szkoła fak tyczn ie  zosta ła  u ru ch o m  ona do 
p iero  w  styczniu  br.

P ie rw szy  kuT.s m iesięczny  u k o ń a z y ło  z. wv 
n ik iem  n ao g ó ł d o sta tecznym  22 kow ali z, jm- 
w ia tu  w ilensko-trock iego , a d rug i 21 kow ali 
z p ow ia tu  oszni iańskiego i w ileńsko-trock iego  
N astępny  k u rs  ro z p o izn ie  się w dn iu  24-go 
kw ie tn ia  rb.

O p ła ta  za n au k ę  w ynosi m iesięcznie 15 zł. 
a zn m ieszkan ie  w in te rn ac ie  5 zł. W szelki n 
in fo rm acy j udzie la  S e k re ta rja l T ow arzystw a 
m ieszczący się  przy ul. Źetigow skiego 4 i 
czynny  codziennie  za w yjątk iem  świąt od g.
6— 7 w ieczór.

Nie po trzeba się chyba  rozw odzić o ko 
wieczności p raw id ło w eg o  p o d k u w a n ia  koru 
dla celów  gospodarczych  i w ojskow ych . — 
przy  sp raw d zan iu  jed n ak  p rak tycznego  i teo­
re tycznego  p rzygo tow an ia  kow ali-fachow ców  
do pe łn ien ia  zayyodu podkuw aczy  koni. ta 
kow e n ao g ó ł o k azam  się m edosta leczne.

N ależy w ięc przypuszczać że czynn ik i go 
spodarczc i sam orządoyve p o p rą  usiłow ań  a A 
T o w arzystw a O pieki n a d  Z w tęrię tam i sv lym 
k ie ru n k u  przez zach ęcan ie  do  zgłoszenia sic 
n.-t k u rsa  odno śn y ch  k an d y d a tó w  oraz  ze 
w zględu na obecny k ry zy s przez subsyd  iów a 
n ie tychże, eyventualn;ę T -w a

3)' K o nkurs na  w y p raco w an ia  T-yca Q p’e 
k : n a d  Z w ierzętam i w W in ie .

Z arząd  T ow arzystw a O pieki n a d  Zwierzę- 
ia łn i w W iln ie  yv po rozum ien iu  z K u ra to riu m  
O. S. W . m ając  n a  celu w ychow aw cze zna 
ozenie p ro p ag o w an ia  h ase ł poznan ia  i urm 
łow an ia  p rzy ro d y  żvw ć; ryśród m łodzieży 
szkolnej, ogłasza k o n k u rs  z n ag ro d am i -aa 
trzy  na jlep sze  op raco w an ia  tem atów -

1' D la  k las -starszych w szkołach  śred ńcli 
ogó lno-kszta łcacycb  i zayyodow yJ' „Rola 
zw ierząt yv rozw oju  k u ltu ry  ludzJtiej".

2) Dla uczniów- szk ó l pow szechnych i m łn 
dS7ych k las (1— 4t szkół śr-ednich: „ Jak ie
dziedziny p racy  lu d zk i° j i w- jak im  stopniu  
zależne sa  rAI ’ VC!a i z d ro w a  zw ierząt .

W ARUN KI KONKURSU;
1) O pracow an ie  tem atu  w inno  obejm ow ać 

i d trzech do sześciu stro n  pism a m aszy n o ­
wego.

2jj-„Prace należy  przesy łać  do K u ra to rju m  
ON\y od 1 do  15 m a ir  rb. z p odan iem  n a z ­
wy szkoły i nazw-iska au to ra .

31 M lodnciani n u to row ie  3-ch na  ilenszyrti 
p rac  otrzy-m aja nag ro d y  w- postać,i w'artośc!-.)- 
wvch książek  i żetonćiw T-w-a ON7

4 ) Je d n a  ew en tua ln ie  więces z p ra c  n a ­
g rodzonych  będzie w ygłoszona przez R ad io  
W ileńskie.

.fil W v n ;ki k o n k u rsu  z o s lm a  ogioszone w 
D zienniku  U rzędow ym  KOSW  oraz. w ntiejs- 
co w rch  czasop ism ach  i przez R adio  W ił.

R A D J O
W IL N O

PIĄ TEK , d n ia  21 k w ie tn ia  1933 r.
11.40: P rzeg ląd  p ra sy . Kom . mete-or, Cza*. 

I5 ,f0 : -Muzyka z p ły t. ’ 13,20. Kom . *W*eoT. 
14,40: P ro g ra m  d;zienii'-. 14 45: U tw ory  Mc 
iłe lsso b n a  (płvtv). 15,15: G iełda ro ln ic  a. - -  

5 *>-5; Kon W ił. Tow . O rg. i Kół. Ro.ln 15,15: 
Mi]~zyfca z <ołvt. 16.20: „ZjednociZ.enie N i-m i c"

0 ,1CZV) d ia  m ah irz . „6.40 ..O rrz.ez-iębm-
niach wiosennych"'-  Ron,(•er,
, 55; B r ogram  n a  so b o tę . 1? 00: O drodzeń  e
P ań stw a  PoW ciego1 ->  o d czy , !I«,20: O d r/y  
trw a n ie  •wW*}* k on kulisowy cli. W  JM. Cu- 
d z ie n n y -o d c in e k  poyyieś-cćowy. i9.1v! Ho^TTr.a t̂ 
19 1 0 :-Przegląd rfd n  k ra j. i zng!'. jJ -w -
„Co w iem y  o Tokjam ie"? 19.45: P ra s . d i  ra-ój, 
20.00: .Pogad. m uzyczńa' 20,15: K oncert »VM 
fon-ięzny z FM harm . W ars  z. — „Pieśw iarŻ  
lpowslan-:a lis topadow ego  — f-’Il. “2.40: V T,.a 
dom ości ,sportosve K om . m eteor.- 23,00: M u­
zyka -taneczna.

W A R S Z A W A
PIĄ TEK , d n ia  21 k w ie tn ia  1933 r.

15,35- iPnzegląd w ydaw nictw . 15,50: P h
t  V..

O F I A R Y .
Z am iast w izyt św iątecznych uryędnicy Iz­

by  SkartK)woj na Schi onisko Sierot im . Mar­
sza łka  J. P iłsudsk iego na Ant oko tu zebrał 
kwotę 44 -zł. 40 gr. (czterdzieści cztery złote  
4w gr.)

Czarodziej od dolarów.
—- D zień  d o b ry  pan u , pani-" tNowiit
—  D zóeńdobry p a n u , p a n ie  R app
—  Ja k  p an u  ro z k w ita  h a n d e l w ieprz.i 

yyiiika, eietęc-em ućiziem i tak  d a le j?
—  (Rozkwit len p odobny  jesi p o n iek ą d  

do kyyiatu.
—  To .znaczy
—  Po k ilk u  d n iach  ro z k w ita n ia  w ydziela 

zapach . T o w ar -ni o sp rzed an y  zaczyna o  i-, 
nąć.

— To znaczy in te res  s to i b a rd zo  k ie p sk r . 
T ak . P an , p a n ie  Now ik, m e  um ie  p ro w ad zić  
rntere-su. Nie um ie  m nożyć p tem ęd zy . A p a n a  
go tów ka lub i, bo  m a p a n  d o la ry . Może n-c- 
p ra w ć a ?

—  D o lary  m am . ow szem , tro ch ę , a le  po 
m nitżać icli w tych c iężk ich  czasach  to chyba 
sam  Kry-zys n ie p o tra fiłb y .

—  Jak  p a n  m a d o la ry , ło  o co chodzi 
ź ro b m y  m teros! Pokażę  pan u  sz-tukę rob ien ia  
dw óch  do laró w  z jednego

W  odpow iedzi na  tę p ro p ozycję  pan 
B olesław  Now ik, w łaścic ie l ja tk i im ęsn e j p rzy  
u ł iry  Z arzecze  14-a, z.Tśnriał s ię  złow rogo

—  Nabiera,K-ie gościa n a  kaw ał. Znam y 
Ic ro b ien ia  d o laro w e, k tó re  się k ry m in a ł ’m 
kończą .

—  .K rym inał, k ry m in a łem , p a n ie  N ow ik 
a ja  -panu .powiem , że sp ró b o w ać  m ożna . 
Niezein p an  n ie  ry zy k u je .

Po dłu-żs-zem na-isganiu, Raipp p rz ek o n a ł 
p an a  N ow ika 1 ty tu łem  p ró b y , p rz ed  u ru - 
('lioiii:“ iiicin fabryczk i d o laró w  n a  w iększa 
skalę, R app  z dw u d o la ro w eg o  b a n k n o tu  zro 
b ił dw a b a n k n o ty  p o  dw a  d o la ry . W  tym  
celu  w ciem nym  p o k o ju , szepcząc  jak ie ś  ta ­
jem n icze  zak lęc ia, o b la ł b a n k n o t z a g a d k o ­
wym  p ły n -m . w sad z ił go pod  k ło d ę  d re w ­
n ian a  i po  pew nym  czasie  w y ją ł  pod w o jo u y -

—- F o kus, pok u s, a n ie  m ów iłem ! —  za 
w o ła ł tr iu m fu jąc o , w ręcza jąc  p a n u  N< w ikow l 
d-wa no-w itutkie bank-noty.

> P an  N ow ik u-dał się  n a ty c h m ia st do b a n ­
ku. gdizie p rz y ję ło  b a n k n o ty  bez żad n y ch  
zas tr le ż e ń .

—  Z am y k am  ja ik ę  dość h a ro w a n ia , będę  
-m ilionerem ' —  osveiadczył Ra-npowi i m y  
trz a sn ą ł ja k  z rę h a w r  całe  sw o je  oszczędni 
ści w su n iię  467 d o la ró w  j 335 zło tych . — 
Z a k ła d a j fab ry k ę , n ie  p o ża łu jesz , w y n ag ro  
dzę po k ró lew sku!

R app  w  kró-tkim  czasie  „za ło ży ł"  fab ry k ę , 
to  znaczy —  k u p ił żelazn ą  kase tke  SprożyKe 
od m ate racu , p a p ie ru , b ib u ły  O t -  p d rn  
biazg.i

W neczoręm  w m ieszk an iu  p a n a  Now ks 
.p rzystąp iono  do jp ro d u k cja“ . B o łarj-  pau z  
N„ ob lan e  p lonem , zg inęły  w kasecie, gdzie, 
jak  ośw iadczy ł R app, m u sia ły  p rze leżeć  1* 
go d z in , R app w yszed ł -potem na  sp a c er, p.i 
lecając  N b y  ten  p iln o w ał -kaseity. P o  dlzie 
s ięciu  godz in ach  p an -N ow ik  odw aży ł się z a j­
rzeć  do k ase ty  j z rozum ia ł, że p a d ł  o fia rą  
sp ry tn eg o  a ferzy sty . D o larów  w k a se tc e  n:c 
by ło  W yszły  „na  sp acer ' ra z  m  z R appess

—  W ysok i sadzie , u trac iłe m  nie-tclko w ia ­
rą  w cza ro d z ie jsk ie  sz tuk i, a le  ,i całe sw oje  
oszczędności —  sk a rż y ł się p an  N ow ik p rzed  
sądem . —  Proszę zasadzić od R-ippa 467 d o ­
larów . 335 zło tych w  b ank  noto oh i 7 tri. t*d 
gr. w b ilon ie .

—  P an ie  sędz ia  pan N ow ik łutoi b a rd M  
p ien iądze . Z ap ew n iam  p a n a , i °  d o la ró w  by łe  
zn aczn ie  m n ie j, a .i izłotów»k też Pros,zę e 
lagordiny w y m iar k a ry .

.Sąd sk a z a ł R appa n a  dw a i p ó ł la la  w>ę 
zienia Sąd ap e lac y jn y  k a rę  tę zatw ierdził, 
zasąd zając  od R.-tppa na rzecz N ow ika 4A“ 
do laró w  i 342 z!.- 50 gr. W ied

S P O R T
LIGOWA „WARSZAWIANKA" GRA 

Z REPREZENTACJĄ W W NA
„D zień P Z PN -u  jest śyy-ię-tem p ilkarstw .i 

po lssiego . y\’ tym  dniu  n-ie o d b y w ają  się im 
pr«z,y ligow e, czy też zaw ody o m istrcosżw e 
okręgów , n a to m ias t rozg ryw ane  sa  SDOtkanui 
jn iędzy im astow ę lub tow arzysk ie , dochód  **ś 
z n ich  idzie n a  zasilenie k asy  PZ PN -u.

W  b ieżącym  ro k u  Szóea PZPNł-u p rz y p a ­
da n a  7-go m aja . W  ty m  też  d n iu  do  W iln* 
m a  p rzy jech ać  W  ars za w iank a , d ru ży n a  i ig j  
w a, k tó ra  o sta in io  gośęjta  w  W iln ie  n a  wfB 
snę ubiegłego ro k u , Za p rz e c iw n k a  IryZlFu 
o z r ł je j PZPN , r e p m f t i la c ję  W iin a ,' co jed- 
n a s  w ł-zeezywistości w inno oznaczać .W g S
Wjfno". ’ 4

W  ̂d ru ży n ie  w ojskow ych  w szyscy gracze 
k w a lif ik u ją  się do  rep rezen tac ji, zaiedw ie pe 
« n e  zm iany  b y iyby  p o żąd an e  na  ś ro d k u  p o ­
m ocy  i leyy-em skrzydle, U w zględn iając  jec  
nak . i; zgranie d ru ży n y  jest n a jw ażn ie jszym  
w aru n k iem  p ły n n o śc i akcy j, r a jle p ie i  nic 
W prow adzać żadnych  zm ian a n o p ro s lu  p rze ­
kazać  W KS godność rep rezen tac ji W ilna

Klub garnizonoyyy w naszem  m ieście oa- 
g iy w a  m nie j w-ięcej tak ą  ro lę ja k  np . W art*  
w  P ozn an iu . P odczas m eczu F o zn ań — W a r­
szaw a. 7. rep re z en tac ją  sto licy  w a lczy ła  jed n e  
sika  ligow a W arty .śąd z ę  iż to sam o stazn* 
śię yz W ilnie

M ożliw e jes t jed n ak , iż W arszaw ian aa  w 
d n iu  P Z P N -u “ będzie gościła  w  B elgradzie 

W  tym  w ypad k u  tru d n o  będzie oczekiw ać 
p rzy jazd u  innej d rużyny  z W arszaw y, gdyz 
Leg ja  -I P o lo n  ja  g ra ją  pom iędzy sobą w dn iu  
7 m aja . G ileby.śmy poprzes.aK  na m iejsco  

ryeh d ru ży n ach , n .o„na oczek iw ać m eczą 
W KS z rep rezen tac ją  W ilna. m p. j.
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r« ( jp n c a :  w z to si. p o tem  stan  s ta ły .
U w ij; :  p o ch m u rn o

— Przew idyw any przebieg pogody w ńnłii 
dzisiejszym  21 kw ietnia według P . I. M. —
N ajp ie rw  jeszcze ch m u rn o  z o p id a irn  p o tem  
sto p n io w e  w ypogodzen ia . O c ep lc n ie . lecz n a  
ogół jeszcze  c-hlo-cJno. S iabe w ia try  z k ie r m  
ków  ztrn-i-’nnych .

OSOBISTA
—  W y jazd  p re ze sa  Izby S k a rb o w e j. — W’ 

d n iu  20 bm . prezes Izby S k arb o w ej R atyńsk i 
w y jech a ł do  W arszaw y  n a  z jazd  prezesów  
izb  i N aczeln ików  W ydziałów  IV, pośw ięcony  
sp raw o m  akcyzow ym . Z astępstw o  na czas nie 
obecności p rezesa  o b ją ł p. B iclunas, naczelnik  
W  .-działu V Izby Skarbow ej.

M I E J S K A ,

—• K m a słro ia ln y  spadek w pływ u pode* 
kow  kom unalnych. W) p ie rw sze j połow ie 
k w ie tn ia  w zw iązku z ok resem  pnzedSwiątecz 
mym da ł się zauw ażyć zas tra sza jący  spadea  
w pływ ów  p o d a tk o w y ch . Do kas m ie jsk ich  
w płynęło zaledw ie n ieca łe  30 procen t p o d a t­
ków  p re lim in o w an y ch  do p łacen ia  w lym  ok 
resie.

SPRAWY SZKOJ NE
—  K urs dla k ierow ników  szk ó ł pow szcch  

nyeh  Pan  K u ra to r  O kręgu  S zk rln eg o  Kaź ­
m ierz Szelągow ski o tw orzy ł w dn. 20 k w ie t­
n ia  b r. w sali rep rezen tacy jn e j K u ra to rju m  
OSW  k u rs  d la  k ierow ników  szkół pow szeeb 
nych w yżej zo rgan izow anych . Celem  k u rsu  
je s t om ów ien ie  spraw- o rg an izacy jn o -p ro g ra - 
m owych. K urs irw ać będzie do  30 kw ietn ia  
b. r.

SPRAWY RZEMIEŚLNICZE
—  'a rza d  Z rzeszenia M łodzieży R zem ieśl­

n iczej i P rzem ysłow ej w W iln ie  zap ra sza  
członków  i sy m p aty k ó w  na U roczysty  Ob­
chód, zo rgan izow any  przez O ddział ZMR.
P. im . „ F ila re tó w -1 z o kazji 14-lecia W yzwo 
lenia W ilna, k tó ry  odbędzie się .z dn iu  22 
k w ie tn ia  br. o godz. 18,30 w M alej Sal; Miej 
sk iej (ul K ońska  3).

— Z u.ząd Oddziału Z. M R. i P . im. „Fila  
i-rtów -4 z ap ra sza  cz ło n k ó w  i sym patyków - na 
w ito zó r taneczny  łączn ie  z zabaw ą  tow arzy ­
ską, k tó ry  odbędzie się w  d n iu  22 kw ietn ia  
b r  c  godz 21 w M ałej Sali M iejskiej p rzy  ul. 
K ońskiej Nr. 3. Goście m ile w idziani.

—  Klub Sportow y Z rzeszenia M łodzieży 
R zem ieślniczej i P rzem ysłow ej w W iln ie po 
da je  do  w iadom ości, iż w dn iu  23 kw ie tn ia  
1933 r. o godz. 11 ra n o  odbędzie się trad y cy j 
r.y bieg n a p rze ta j ZM RP. w Zakręcie. Do bie 
gn zg łosiły  sw ó j u dzia ł O ddz.uły Z rzeszenia: 
im. Szym ona K onarsk iego , im . „F ila ro l iw -1 
im. M arszalka  -J. P iłsudsk iego , im. St. V  vi- 
p iańsk iego  i „V ita

Zgłoszonych zawodników- jest oko ło  60

RÓŻNE.It>*
—  Przonesieoie rynku z placu ŁuKiskiego.

W  zw iązk u  z d z is ie jszą  re w ją  w o jsk o w ą  Ińl 
p la c u  Ł u k isk im , o d b y w a jący  s ię  lam  co oią- 
tek  ta r g  p rz e n ie s io n y  zo sta je  ipcuza kośc ió ł 
ii* . Jak ó b a . C zęściow o ta rg  o d b y w ać  się b<; 
rłzie n a  ul. I B a te rji.

R ynek L u k isk i d o p ro w ad zo n y  zo sta ł do 
n a leży teg o  s ta n u . U sunię to  . ż e laz n e  b a r  jery, 
p lac  w y sy p an y  z o s ta ł  żó łtym  p ia sk ie m .

Z A B A W Y
— - Zabawa taneezna Związku A bsolw er

iów  tu ro n . Jezuitów  odbędzie  się w so b o tę  
d n ia  22 bm. w sa li Stow . T ech n ik ó w  Pol. — 
ful. W ile ń sk a  331 P oczątek  o godz. 21.

TE*TP \ m zw &
—  Teatr na P ohu lan ce gra  co d zien n e  w e 

n /o rem  (21, 22, 23 i  24 hm .; arcyw eoo łą  sztu  
kę Sł-onimsKiego „L e k a rz  b e zd o m n y 1

’ —  „Czerwony kapturek14 —  w niedzielę O 
sil dz. iż  W pełud. N a jp ię k n ie jsz a  b a jk a  d l i  
dz ieci p. t. „C zerw ony  k a p tu re k 11 ukaże  się  
ipo cen a ch  zn iżo n y ch  w n ied z ie lę  d n ia  23 bm . 
o godz. 12 w poi. w śliczn y ch  ra m a c h  d okora- 
cy jn y ch  i k o s tju m o w y ch  z u d z ia łem  b a le tu  
p. S aw ine j —  D olsk ie j, u ro z m a ic o n a  p io s m  
kam i, z F e tic ją  T rap szo  w roli K ap tu rk a .

—  N ajnow sza sztuka radu isza  Łupali-w- 
sk ieg o  w niedzielę po południu. S ztuka  Ło- 
pai iw skiego „C zerw o n a  lim u z y n a 11 u k aże  się  
w- T ea trze  na  P o h u la n ce  w n iedz ie lę  d n ia  2 ! 
bm o  godz. 4 po poł. p o  cen ach  izniżonych.

—  Wie wtorek 25 bm . — „W esele-1 —  W y 
sp lań sk iego' \VU w to rek  d n ia  25 b m  o godz 
S w-, w T ea trz e  n a  Pohuilamte u ro czy ste  w zno 
wiernie „W E SE L A " W yspiańskiego-, w re ży se r 
jii -Jlyr. Sypak-iewJazn, z u d z ia łem  całego ze ­
spo łu , iw b a rw n y ch  m alo w a n k ac h  M akojn iku

—  Teatr „L utnia44. O statnie w ystępy Ja

K I K A
ruiny K ulczyckiej. —  Przedstaw ienie p rop a­
gandow e. Dziś u k aże  s*ę w sp an ia ły  utw  > 
L eh a ra  ,,C a rew icz11 z .1. K ulczycką, Dem bow­
sk im  i Wl. Szczaw ińsk im  w ro lach  g łó w n y m

Celem  u d o s tę p n ie n ia  tego izew szechim ar 
,in te resu jąceg o  w idow iska  iszersz-ej public-zno 
ści, —  c en y  m ie jsc  p ro p ag an d o w e .

—  Rewja w iosenna. Ju tro  g ran a  b ę d z 'e  
b a rw n a  rew ja  „P ociąg  w io s 'n n )  1 w w ykona 
n iu  b ie rze  u d z ia ł ca ły  zespó ł a rty s ty c zn y  z .1. 
K ulczycką lia < zele. C eny zniżone.

—  „M ariea-4. P ięk n a  la o p e re tk a  z m u zy ­
ką K a lm an a  w ejdzie  n a y p e r t u a r  te a tru  „L u t 
-nia11 we wdorek n a jb liższy  w re ż y se r j- M, Tut 
r 7ańiskiego. Do p re m je ry  tej p rzygo tow airu  
now e et' -k łow ne d ek o rac je  i k o stju m y .

—  P o k az  szko lny  Instytutu Sztuki T eatru ! 
. te j .  Wfc w to rek  d n ia  25 bm . o godz. 5 po p i ł  
ndbędz-ie się  p okaz  P aństw . In s ty tu tu  S z tu k ’ 
T e a tra ln e j, na rzecz W o j. K om ite tu  do sp raw  
b ezro b o sia , W  w y k o n an iu  p ro g ram u  
u d z ia ł p rzesz ło  50 -w ychow ańców  In s ty tu tu  
p o d  dyrekcji) A. Z elw erow icza. B ilety  inż 
n ab y w ać  m ożna  -w lb*ż(S#rie W uj. (pokój 16) 
o raz  w k asie  te a tru  .L u tn ia " . Ceny m in im a l­
ne

—  Ordonka w W ilnie. Za ty d zień  rew ,, 
ilaeyjny w ystęp  Hanki' O rd o n ó w n y  w sali 
K on .serw atorjum  (W ielka  47).

H f)W IN K I R A 3 J 0 W E
WilF.CZÓR SYMFONICZNY.

Na dzisie jszym  k o n cerc ie  sy m fo n iczn y m , 
k tó ry  o godz. 20,15 tra n sm ito w a n y  będzie  z 
F ilh a rm o n ji 'W arszaw sk ie j, w ystąp i jak o  so­
l is ta  d o sk o n a ły  p ilo n  tem p e ra m en tu  sk rz y ­
p ek  p. Szym on Go-ldberg i o d eg ra  z to w arzy  
szenie-m o rk ie s try  u tw o ry  M oz a r (a B rah m sa  
i B acha . W  części sy m fo n icz n e j —  sy m fnu .n  
..E ro ic a 11 B eethow ena.

JAK UNIKNĄĆ PRZEZIĘBIENIA?
Z m ienna n ieu s ta lo n a  w ciąż  jeszcze  p )g > 

da w io sen n a  n a ra ż a  n as  na  niebezp-ieczeńst 
wo za zięb ien i.f <s-ię. J a k  tego u n ik n ą ć  dow ie 
m y siię d z is ia j o godzi 16,41) z p re le k c ji rad  
jow-yj d i-. J. S te in a  i z W arszaw y . R ad i -wska­
zów ek lekirraa w y słucha  z p o ż y tk iem  dla ,sv 
b ie  każ.dy ra d jo s łn d ia c z .

ODGIiYEK POW IEŚCIOW Y
W  o d c in k u  p o w ieśc iow ym  p ro g ra m u  wi­

leń sk ieg o  ro zp o czn ie  się d z is ia j o godz 19 
czy tan ie  d łu ższe j now.eili m łodego  u ta le n to ­
w an eg o  p ro z a ik a  Stefa.ną F lu k o w sk ieg o  ze 
izbioru oipw iadań -p. 1 „ P a d a  deszcz".

n a  w i m m m  b r u k u
WYEKSMITOWANA RODZINA „ZAMIFSZ

KAŁA44 NA PLACU KATEDRALNYM.
W czoraj rano na placu K atedralnym  u 

w ylotu u licy  B iskupiej, „urządziła s i ę 4 tu 
w pobliżu chodnika, w yeksm itow ana rodzina  
RadzJimów, sk ładająca się  z trzech osób: — 
Anny Radzim ow ej i jej dw ócli córek w wieku „ 
13 i 18 lat. Jak się  okazało  rodzina ta w yek ­
sm itow ana została z  m ieszkania przy u licy  
Szew ska Droga Nr. 20.

Z polecenia w Luiz. w yeksm itow aną rodzi­
nę u lokow ano w schronisku przy u lley  D ziel 
itej 56.
W IFLK l POŻAR PRZY Ul . KOłżEJOW EJ.

W czoraj o k o ło  godziny 9 wieez. straż o g ­
n iow a zaalarm ow ana została w iadom ością  o 
w ybuchu pożaru przy u licy K olejow ej II.

Na m iejsce  w ypadku n iezw łoczn ie  w y je ­
chały w szystk ie odd zia ły  straży Jak s ię  o k a ­
zało  pożar p ow sta ł w m ieszkaniu Nr. 5 i raz 
szerzył się  z gw ałtow ną szybk ością . Z chw ilą  
przybycia straży pożarnej całe w ew nętrzne  
urządzenie m ieszkania sta ło  w płom ieniach  
P łom ien ie  w ydobyw ały  się  przez okua na u li­
cę, grom adząc w około  tłum Ciekawych.

W' w yniku akcji ratunkow ej która irw ała  
d o  godziny 10 30 zdołano  pożar zlikw idow ać. 
Całe w etw nętrzne urządzenie m ieszkania  
sp łon ęło . Z niszczone tostały m eble, dyw any, 
sza fy  z ubraniem  i t. d'. Szkody są znaczne, 
lecz  narazie nie obliczone.

N ie  usta lon o  rów nież przyczyny pożaru. 
Z achodzi przypuszczenie, i e  zapaliła  się  ta 
śm a film ow a, która znajdow ała się  w m iesz  
C «-j»! (e).

TAJEMNICZA DESPERAT KA.
W czo raj w ieczorem  przy ulicy Za w alnej 

zrmlezeono n iezn an ą  kob ietę  z ozn ak am i sil­
nego zalruc.ra. P o w iadom iony  przez przochod 
niów  p o ste ru n k o w y  dosta rczy ł z a tru tą  dnroż  
ką  do  am b u la to rju m  pogo tow ia  ra tu n k o w e  
go, gdzie stw ierdzono , iż za tru ła  się esencją  
octow ą. Ż adnych  d o k u m en tó w  p rzy  desp era ; 
cc n ie odnaleziono . O dm ów iła  ona  rów nież  
u jaw n ien ia  sw ego nazw iska.

P rzew iez iono  ją  w  sta n ie  b a rd zo  ciężkim  
do szp tata  Sawicz. (ci

Z n i e w o l i !  1 3 - i e t n l ą .
M ichał G rzjszk iew icz lat 25 będąc pijany  

napadł w e w si P okoliszk i gm. orońsk iej na 
pow racającą w ieczorem  d o  domu 13-Ietn i 
uczen icę szkoły  pow szechnej, Czesław ę (t. 
w ciągnął ją d o  lasu i zn iew olił.

P o lic ja  poszukuje zbrodniarza. (e).

O s t r z e ż e n i e
W  związku z pojaw ieniem  się  na terenie  

m. W iina e só o , proponujących abonentom  
telefon icznym  um ieszczen ie  ich nazwisk za 
pew ną op łatą  w m ającym  się  rzt-Łomo uks 
zae now ym  sp is ie  abonentów  telefon icznych  
—  D yrekcja P. i T. w W iln i” kom unikuje  
że M inisterstwo Poczt i T elegrafów nie wy - 
dało dotychczas żadnych zarządzeń, zm ierza­
jących do opracow ania now ego sp iso  anonen  
tów  siec i te lefon icznych  państw ow ych i  kon  
cesjonow anyeb w PoLsce i n ie  upow ażniało  
nik ogo  d o  przyjm ow ania ogłoszeń.

Pw yższe podaje s ię  d o  w iadom ości celem  
strzeżen ia abnentów  te le fon icznych  przed  
ewcnniElnem l nadużyciam i ze  stroąy  niezn a­
nych Zarządowi P ocztow em u osobników .

Orhrona ryb I r^Ków.
S ta ro stw o  G rodzkie W ileńsk ie  pow iadam ia  

że stosow nie  do par. 10 ro zp o rząd zen ia  Min 
Roln. i R eform  R olnych z d n ia  27 paźazier- 
rrika 1932 r. o o ch ron ie  ry b  i ra k ó w  n a  w ę ­
dach  o tw arty ch  H)URP. Nr. 105, poz. 89D 
w d n iu  1 m a ja  r.b . ro z p o cz y n a  sic  i irw a ć  hę 
dzie do  dn ia  15 czerw ca r b. o k res, w czasie 
k ló regó  używ an ie  w szelkiego ro d z a ju  narzti 
dzi ruc.nom ych (w toków , podw łoków , niew o 
dów , d rygaw ic-stępów  i t. p J, s łużących  do 
po ło w u  ry b  przez c iągan ie , w ieczenie, su w an a1 
po w odzie lub dnie, a lbo  przez sp ław ian ie  z 
p rąd em  w ody (p ław uny  i l. p.) o raz  narzędzi, 
służący ch  do  po łow u ry b  przez n agonkę  (o 
b o rk a  i t. p.) je s t w zbron ione .

Z arazem ' S ta ro stw o  p rzy p o m in a, że n a ­
dal obow iązu je  ok res och ro n y  d la  lip ienia  — 
do  d n ia  15 czerw ca b r  oruz d la sam icy ra k a  
do  d n ia  31 lipca r. b.

W in n i p rzek roczen ia  pow yższego zakazu  
będą  k a ra n i w drodze  admin-islracyj-nej »v 
m yśl a rl.*84  ;p. 1 u staw y  o ry b o ió w stw ie  z 
dn. 7 m arca  1932 r. (DURU. Nr. .35 poz. i  L I 
g rzyw ną do 1000 z łotych oraz  a resz tem  do 2 
m iesięcy przyczem  w raz  /. orzeczenięii-. o ka 
rze zostan ie  orzeczOna k o n fisk a ta  narzędzi ry 
liackich , użj-w anyrli przy popełn ien iu  czynu

Obniżenie taryfy na sp!aw
drzew*.

W ładze  p rz y c h y la ją c  się do  s ta ra ń  ekspr 
te ró w  d rzew a , p o stan o w iły  ob n iży ć  ta ry f i  d la 
stpław u d rz  wva nzekam i o 50 p ro c . Z rnżk i 
ta  -wejdzie \» życie z początlkiem  m a ja .

W Ś P Ć 3 PI SM.
U k aza ł s ię  12 n u n ie r  „N aszej M yśli44, 

o rg an u  W te ń s k ic j  E g zek u ty w y  W o je w ó d z ­
k ie j  Ż ydow skiego K lubu Myśli P ań stw o w ej, 
k tó ry  zaw iera  n a s tęp u jąc e  a ry tk u ly ;

Dr. A dolfa  H iT sehberga —  P ro g ra m  asy 
milaciL p ań stw o w ej R ezo lucje  E g zeku tyw y  
w zw iązku  ,z wyipadkaniii w N’ienip(.z--ch, Mgr.i 
E. K aca —  P ro b lem  wyclio-wania dziecka  żv 
d o w sk iego . A.uki .tę  d o ty czącą  'w ychow ania 
w .s7 kotacii żydow skich , M gra-Cii. Pa czyn ' -  
E m ig ra c ja  a ro zw iązan ie  kwes-tji ży-dtowskn-j. 
M gra S . Lcw-ma —  P ró b a  u reg u lo w an ia  kw c 
st-ji żydowr-kiej na S-.-jmie Gziercrlelini-m, Cel­
n ie jsze  glosy o ru ch u  w szczętym  -przez Z> 
d-owski K lub M yśli P ań stw o w ej, w śród  k tó  
ry eh  z n a jd u je  się -opi-nja T ad eu sz ; H ołów ki 
.i n aczelnego  re d a k to ra  „ K u rje ra  W ileńsk i j  

^ o " , w reszcie  b o g a tą  k ro n ik ę  z życia urga- 
luzacj-t w Wil-nic, Os-zmi-anie, S m o rgon iacb , 
Głęboikem, B rześciu n/B.. W o łkow ysku . T o ­
m aszow ie  M azow ieckim  W części żydow sk ie j 
z n a jd u je  s.*ę ariyK iit A. Sygalow a -— ,,N ien- 
uv, Po lska  i- Żydzi

W  św ią t .lotnym  (16' num erze:- „T ygodnikn  
flb is trow r.nego14 w y ró żn ia ją  się: 'n ieznane
p o c /jc  B ro n isław y  Ósilrow.sk-iej. „ lro n ja  k ry ­
zysu , krvzy-se-ni --ronja", artyikuł P aw ła  H ulki 
T .askow skiego o m aw ia jąc y  k lęskę iem ojera- 
cj.i u iem iorki-.ij: rozm ow a Gal-isa ./. Ju-ljuszem  
K u de n em -Ba.u.dr o ws kim  przynoszą«-a b a rd zo  
ch arak teryslycz-ne  o św ie tlen ie  M ateusza _R g- 
d y . J. L o reó to w icza  „ L ite ra tu ra  P o l s k a m i .  
F ra n c ji"  z o k az ji najnoiws-zcj książ-kii Z i 
Zalm k-iego. P ozałcm  ,z znlkrtssu bele-tcyslyki 
ukaz.uje się p o c zą te k  wielki'-’;] -powieści A ’i 
d rz e ja  S lrtiga -p. t.> „M ilja rd y " . W y tn ien 'ć  
jeszcze  należy’ Iwybor.na no w elę  H. J a n u ­
szew sk iej „Driiżdio -Salomei R ose.m berg11 —- 
i bog a te  diz.ialy: JOi-onślka Tyg-odniow u",

Id eo n  i zd a rzen ia " . D o  n u m eru  do łączono  
w ie lo b a rw n ą  re p ro d u k c ję  a-rtystyzeną.

U kazał s ię  w d ru k u  i.więtn-i iw y  (.świą- 
-teic-zny n u m e r  „N aokoło  Św iata44, tego je d y ­
nego  w  Po lsce  m ag a zy n u  -lu stro w an eg o , k tó ­
ry  zy sk u je  so b ie , d z ięk i śv,-ietnym i zawsz 
ak  ua ln y tn  fel'j-7tonom i d o borow i ilu s tracy j, 
co raz  sizerszc kręg,i cz.ylcłniików, zw łasz. za 
w m o m encie  obecny-m, Kiedy -zan ikają  w b a n  
d lu  tak  b a rd zo  p rz e re k la m o w a n e  m a g a z y n ' 
niiiómiecikie. Z eszy t te n , m ięd zy  ńn-nemi za­
w ie i a : „ P a rad a  siły" (rep o rtaż  z w a lk  f r a n ­
cusk ich ), „T o asty 14' „Ż za k u lis  fa b ry k i a r ­
m a t  K ru p p a" . „T o co w iem y o m o rd ercach  
k rzy żó w k a  ( 'nagroda -zt. 250) —  i, dzięki 
p rz y stęp n e j cenie zt, 1 50 nap ew n n  znajdzie  
s ię  w  rę k a c h  każdego- czy teln ik a .

GIEŁDA WARSZAWSKA.
W-ARNZAW i, -(Pat). —  D E W IZY : L o n d y n  

3 0  75  —  30,90 30,60. N ow y York 7,85 —
7 ,H7  _  7,83. N ow y York kabel 7,95 —  7,97 -  
7,93. P ary ż  35,11 — 35,20 — .86,02. KzwajcaT 
ja  172,40 —  172,83 —  171,97, B e rlin  w obr. 
p ry w a tn y ch  210.

DOLAR w obrotach pryw atnych 7,90.
RU B EL z ło ty  4,90

Aresztowanie hendlarza sacharyną.
je d n ą  s ta łszo w a. W czoraj w ieczorem  w yw iadow cy wydzta 

łu śledczego zatrzym ali przy u licy Kalwaryj 
sk icj m ieszkańca P odbrzczia W ituldi Bairc- 
wdeza, przy którym  znaleziono  kilogram

s f

szm uglow auej sacharyny  
ną dw uzłotów kę.

B alcew icza osad zon o w areszcie i w szczę­
to dochodżenic. (c '‘

REWJADźwięk.
K i n o

S ala  M iejska
u l .  O s t r o b r a m s k a

POD TWOJĄ OBRONĘ B ro d zisz, w ła d y sr-w  W alter, Marja Bogda,
Bogusław  Sam borsk i, T rap szo  i Lindorfów na. N a j n o w s z e ,  N a j w s p a n i a l s z e ,  E o l s k i e  A r c y d z i e ł o  F i l m o w t l  
P o c z s t e k  o  g o d z .  4 - e j .  w  n i e d z i e l e  i ś w i ę t a  o  g o d z .  2 - e i  B i l e t y  h o n o r o w e  l b e z p ł a t n e  b e z w z g l ę d m e  m e  w a ż n e

PAN
Tel. 5-28

M U M I AJutrO d ł u g o o c z e k i w a n a  prem iera!
W i e l k i  f i l m  w  s f  ó t c z e s n e g o  E g . p t u  — a S k J s  H. ~  B  ^ ^ 1 *  jfi
p e ł e n  n i e s a m o w i t o ś c i  i z g r o z y  p .  t  W ■  e*83i ^

(G RZESZN A  MIŁOŚĆ EG IPSKIEG O  KAPŁA N A )
W r o l i r n u m j i  w  i k r z e s z o n e j  d o  ż y c i a  i i . e z r ó w n a n y  n a s t ę p c a  k . 0 n  C h a n e y  3  
m i s t r z  B ł » i ) . a « « >  Ig  ę a f l n f f  ( n i e z a p o m n i a n y  K t ó ż  t o  s i ę  o p r z e  p o k u -  h 
m a s k i  B o r y s  l \ 0 i r l Q T T  . F r a n k e n s t e i n " !  s i e  u j r z e n i a  . M U M J 1  ? |
, M U M J A *  p o d n i e c a ł a  u m y s ł y  c a ł e g o  ś w i a t a  i z a i n t e r e s u j e  c a ł e  W i l n o l
N A C  P R O G R A M :  Dodatki d źw ięk o w e . S e a n s e  o  g o d z .  4 —  6 — 8  10.15

GRETA GARB0, 
„L U D Z IE  w H O T ELU 11
A r c y d z i e ł o  —  k o n c e r t  
S Z e $ C l U  n a j w y b i t n i e j ­

s z y c h  g w i a z d

J 0 A N  G R A W F 0 R D #  J O H N  i L I0 K E L  B ^ R R l  
W O H O W IE , W A L L A C E  B E E R Y  i L E W IS  S T 3 N E

w - g  p o w .  Vlckl Baum . F i l m  t e n ,  t o  n a j w i ę k s z y  w y r a z  

p o d  k a ż d y m  W K R Ó T C E  w  k i n i e  HF.L.I0 S
w z g l ę d e m .

KinoD ź w ię k o w e

CASIN0
Wielka 47, tel. 1541

Dziś u r o c z y s t a  p r e m j e r a !  T o  c z e g o  j e s z c z e  n i k t  n i e  w i d z i a ł l  N a j g ł o ś n i e j s z y  f i l m d o b y  o b e c n e j t  Vvi e l k i  s u k e e *  
k i n e m a t o g r a f i i  p r o d u k c j i  c z e s k i e j l  N o w e  u j ę c i e  t e m a t u ,  d a l e k o  o d b i e g a j ą c e g o  o d  z w y k ł e g o  s z e b . o n u  f i l m g

T o  m i ł o s n y  s z e p t  u s t ,  p r a g n ą c y c h  p i e s z c z o t  k o b i e c y c h !

E K S T A Z A
O IDH-

Z a g a d k o  s e r c a  i s u m i e n i a  l u d z a i e g o .
N A D  P R O G R A M  U rozm aicone tłod rik l dźw ięK.
N a  1 s y  c e a n s  c e n y  z n i ż o n e  P o c z ą t e k  4 — 6 — 8 — IC l

TYLKO DLA DOROSŁYCH TYLKO DLA DORCSł YCI

P A N
H E L I O S

śp ie szc ie  u jrzef! Dziś n ieodw ołaln ie ostatni dzień!

W Cienru Krzyże (Zagłada Kzymu)
M o n u m e n t a l n e  a r c y d z i e ł o  o  r e k o r d o w e r r  p o w o u ,  e n i u

R e a l i z a c j i  k r ó l a  
r e ż y s e r ó w  Cet.ua
B. de Milea

Do Rejestru Handlowego, Dz«a  ̂ A, Sądu 
Okręgowego w Wilnie wciągnięto nastę­

pujące wpisy pierwotne:
W dniu 24.1. 1933 r.

13357. I. F irm a ; „Z elda  L ew in", w W ilnie u lica 
R u dn icka  9. Sklep  to w a ró w  gala in tery jnycn . F irm a  L i­
n ie je  od  1.1. 1933 r :  W łaśc ic ie l —  Zelda L ew in, zam .
w W ilnie p izy  ul. N iem ieckiej 31, m. 8 352 \  l

W dniu 30.1. i9 3 3  r.
13358. 1 F irm a ; „P rzed sięb io rs tw o  d o slaw y  arly- 

ku lów  spożyw czych  i m ię sa  d la  5 P. P. L-ig. —Llias.- i 
G inzburga11 w  Wiilnie, ul. S te fań sk a  38, m. 11. D ostaw a 
a r ty k u łó w  spożyw czych  i m ięsa  5 P u łk o w i P iech o 'v  
L egjonów . F irm a  isln ie je  od 1930 r. W łaściciel —  b i ­
jasz G inzburg, zam  przy  ul. S te fań sk ie j 38, m. 11 w 
W ilnie. .So3/V I

13359. 1. F irm a : „B iu ro  d la  h a n d lu  m ate rja ła m  
hud o w lan em i C eram ika  —  w łaścic ie l M .cliał B lacher 
w Wjilnie, ul. Z aw aln a  26. K om isow a sprzedaż  m ate;-- 
ja tó w  b u d o w lan y ch  i innych  l 'irm a  is tn ie je  od 10 1. 
1933 r. Wla.ścicii-I —  M ichał vel M endel B lacłicr, zam  
przy ul. s łow ack iego  22, m . 15 w W ilnie. 354 VI

S ad o w a 12. S półka  f irm o w a  zav.(iąza ji»  n a  m ocy  
um ow y z d n . 19 sty c zn ia  1932 r. u-zuipelnionej um ow ą 
d o d a tk o w ą  -z dniia 28 stycz-nia 1932 r, n a  czae do  d n  a 
19 I, 1933 r. Z arząd  'należy do Cuii w sp ó ln ik ó w  
U m ow y, -weksle o raz  -wszelkie zo b o w iązan ia  w inti-’- 
n iu  sp ó łk i m a p ra w o  pod p isy w ać  ty lko N ison K u szn er 
p o d  stem p lem  tiinnow ym . Z-wyklą ikorespendene  >' 
niezaiw derającą żad n y ch  zob o w iązań  njoże podpisyvv,u, 
k ażdy  ze w spó ln ików . 3 7 1 --VI

13344. I. Eh-m a: „G. Kam iieniecki, L. R yb ack  . 
P. M ow szou icz —  Polsk i In sp ek t. Spotka P ianow a 
w L id tóe11. P rz  edlsii ębi o rs t  w,o lin-spdktowe !&iedziba 
w Lid-rie ul. 3 -Maja 86. iPrzedsiębiors-tw o Tozpoczęłu 
d z ia ła ln o ść  9 g ru d n ia  1931 r. S p ó ln icy : GiMtt K am ie­
n ieck i i L-’j-zer 'R ybacki zam . w Lidzie p rzy  ul. Z e!.-' 
gowislkiego 24, o raz  P e jsa ch  M ow szow iez zam . w  L 
ez ie  p rz y  u.l. 3 M aja 86. S p ó łk a  f irm o w a  .zaw iązan i 
n a  m o cy  um o w y  ,z dniia 9. XII. 1931 r  n a  czaso k res 
do  d n ia ’ 9. XII. 1939 r Z arząd  n a leży  do w szystk ich  
w sp ó ln ik ó w . \V-eks 1 c , .zobow iązan ia  p ien iężn e , p e tn o - 
m-niciniotwa, um ow y p o d p isu ją  w szyscy w sp ó ln icy  u id  
stem ipk tti firm y . W szelk ą  k o re sp o n d en c ję  zw ykłą, 
po leconą, te lcg ra ficzn ąiii 'p ien iężną  o raz  to w a ry  . toż'’ 
od b ierać  -każdy sipólinik. 372- '.-1

13360. I. (turm ą* „N otel R ad u ń sk i —  D ostaw a P o d ­
k ładów  K ole jow ych  d la  P. K. P . '1 w Lidzie, ul. Suw al­
ska 1 D ostaw a p o d k ład ó w  ko lejo w y ch  d la  P. K. P. 
F irm a isln ie je  od 1932 r. W łaśc ic ie l —  N otel R aduński, 
żmii. przy ul. S uw alsk ie j 1 w Lidzie. 355/\ 1

13361. I. F irm a? „Sk ład  F u le r —  C h ań n  Swii-ski-- 
w W ilnie, ul. N iem iecka 37. S k ład  fu ter. BFirnrst istnieje* 
od 1933 r. W łaścic iel —  C haiin  Sw irski, zam. p rzy  ul. 
N iem ieckiej 37 w Wiilnie. 356/VI

13362. I. F irm a: .W ileń sk a  K linika L alek  —i.B ak  
Sosia" w W ilnie, ul. W ileń sk a  24. Sklep  zabaw ek. Fdrma 
is tn ie je  od 1933 r. W łaścic iel —  Bak Sosia, zam . przy 
ul. W ileńsidej 24 w W ilnie. 357/VI

13345. 1. F in *  a : „M. i J. iK alm anow icze i E,. K i 
nqpk-o w  Lid-zie. S p o tka  f irm o w a" . S p rzed aż  śledzi 
i to w aró w  spożyw czych . Snedziba L ida, u l, Mick.i--- ■ 
w iozą 2S-a. Prizedsiębi-orstw o rozpoczęło  czy n n o śc i 
w 1932 r. Spó-luicy: K aim a,now icz M owsza i 1 alm a- 
nowicz. Jo s ie l zam . w L idzie, ul K o m ercy jn a  11 o ort. 
K onopko  L.tnp7ni zam . v, L id z ie  u l. S zk lan a  50 
S pó łka  f irm o w a  zaw iązan a  n a  in o c \ um ow y z dnm  
30 cze rw ca  1932 r. n a  czas n ieo g rank& ony . D z a ­
rz ą d u  w chodzą  w szyscy w spóln icy . iDo poerpisa 
w im ien iu  sp ó łk i są u p ra w n ie n i w szyscy  sp ó ln :cy  
łączm ie p o d   ̂ s J łm p J .tn  firm y . Z o d b io ru  w ^-ę lk ie i 
k o ie sp o n d e n c ji  p o leco n ej, p ien ię żn e j i  -telęgrafiiz-.nej 
o ra z  to w aru  n a d ch o d ząceg o  ko-lcją u ,p ra \ .n i jn  rkŵ , 
tow ać j"est każd y  ze w sp ó ln ik ó w  o d d ż ie ln it. 373— I

W aniu  2.1. 1933 r.
13346. I. Firtm n; „Julija S o snow ska" w Wń-ln.i 

ul. A ntoikolska 30. S p rzed aż  d ro b n e j ga-lanierji. F irn  i 
is tn ie je  od  1933 r. W la śc ie M k a  S osnow ska Ju lj. 
zam  w Wil-nie, ul. A-ntok-ols-ka 33/2.

Od roku 1843 istniej*

W f l e n k i n
ul. TATARSKA 23

Me&fe
js-dalns, wtiD.in« te*- 

b . r s t u w i . ,  k g l ^ n g y ,  
Btoiy, eisfy, lóak*. it.J 
W ykwlrttneL Mccne,
N  I E D R O G O ,  
m tifHisfil 

i R A  ł T .  
ną ’£fz ły  aawośei.

6)24

374— VI

13363. I. F irm a ; „Ź ródło  now ości —  Z ofja  J a n ­
ko w sk a" w W iln ie  ul. Z am kow a 8. D ro b n a  sprzedaż  j 
m ęskiej g a lan terji. F irm a  istn ie je  od 1933 r. W taści- j 
ciel —  Z ofja  Jan k o w sk a , zam . p rzy  ul. S tyczniow ej 8 
w \ \  ilnie. 358/VI

13364. I, F in p a : „Sklep  g a lan te rji Rejzy G inzburg '1 
w W iln ie , ul. K ąl-w aryjska 36. S p rzed aż  d ro b n e j g a ­
lan te rji. F irm a  istn ie je  od 1932 r. W łaśc ic ie l — Pejza 
G inzburg, zam . przv  ul. K a lw arv jsk ie j 37 w W ilnie:

359/Vl

W dniu 31.1. 1933 r.
13365. 1. F irm a : „Sklep  spożyw czo k o lo r  ja  lny Gha­

ny  Giliósli-iej" w Ł y n tu p aeh , pow . św ięc.iańskiego. Sklep 
sp ożyw czo-ko lon jalny . I-’irm a istn ie je  od 1931 r. W fa-
ciciel — G hana G ilińska zam . w L yn lu p acb , pow . świc- 

ciańskiego. 360 (VI
W dniu 12.1. 1933 r.

13361. A. „Sklcip Ja n a  K orzen iew sk iego  w H oiu- 
bśczacli" S iedziba w H o łu b iczJę li pow . Dziśm ieńskie- 
go. Skl- lp ćł-Fiżbns-cli to w aró w  i spożyw czy. F irm a  is t­
n ie je  od 1921 I .  Wła-śc-iciel —  K o rzen iew sk i Ja n  zam . 
ia m ie . '  ^  1

W dniu 16X11. 1932 r.
133S6. I. F irm a : „H elen a  W o łczy ń sk a"  w W iiln'e, 

n-1. G iedym inow ska  51. -Skleip m ięsa . F irm a  i-stn iej- 
od 1931 r. W .aś-eicielka liM otizyńska E lelena zam  
tam że. 363— V i

W dniu 31 .XII. 1932 r.
7726. A. . W enecja  W ło sk a  —  Z. K rygier i S-ka" 

Spułka zo sta ła  z likw idow ana i w \k re ś la  siu z re jestru .
8 61 (VI

13342. I. 1 in n a :  „K uc R yw a" w W iln ie , ni. Be 
lin y  52, Ilerban iar-n ia. F irm a  is tn ie je  od  1930 ro k u . 
W łaśc ic ie l —  K uc R yw a zam . p rz y  ul, lic  ny  52 
w wli-lnie. 370— 'VI

1334J. I. Fir-iua: „Zeg-arpo-l —  Nison R usku cc, 
S p ó łka  f irm o w a 11. H an d e l -zągarkaini i in n cn ii antykti- 
ła tu i w chodząccnni w zak res ju b ile rsk i. S iedżiba  
w W iln ie , ul. W ielka 38. F in n a  Jsituieje od 19 s ty cz ­
n ia  1932 r. S p ó ln icy : B e jn es Gand,z.ini ia m . w  W lilłir1 
ul. W jielka 30 t N'i»on K uszner zain . -w W jilnie in

U D Z I A Ł Y
W Y T W Ó R N I  M E C H A N I C Z N E J  P I E C Z Y W A  

P o l s k i e j  S p ó ł k i  P i e k a r s k i e j ,  s p .  z  o .  o.
S Ą  D O  N A B Y C I A p o  z ł .  1000  z a  1 u d z i a ł  

w  B a n k u  T o w a r z y s t w  S p ó ł d z i e l c z y c h  
u l .  M i c k i e w i c z a  29.

B i u r o  S p ó ł k i :  S z k a p l e r n a  4,  t e l .  19-11

Zawiadomienie.
O t c r ę g a w y  U r z ą d  B u d o w n i c t w a  N r .  111 G r o d n o  

z a w i a d a m i a ,  ż e  w  d n i u  5 m a j a  193 3  r.  o  g o d z .  10-e j  
o d b ę d z i e  s i ę  w  l o k a l u  U r z ę d u  p r z y  ul .  3 M a j a  N r .  8  
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Przekład autoryzow any z  angiepkiego,

Właśnie —  potwierdził sw obo­
dnie konw ersacy jnym  tonem  0 'L e a r \  
Jakże byłam  m u wdzięczna za ten 
spokój- —  Właśnie. Zupełnie w yraź­
nie. Wszyscy w \biegli ze swoicł po 
koi i znaleźli ojca pani n a  podłodze w 
j t  o o  sypialń ' -— w agonji. Umarł, nie 
zdążywszy powiedzieć ani słowa. 
P rzykro  mi, że m uszę o tem  mówić 

Matil w yprostow ała  się i spo jrza­
ła szybko ku  galerji, jak b y  w obawie, 
Łe nas k toś  obserw uje

—  Musimy udać rozbawienie — 
śmiech... Niewiadomo, czy n as  kto  
nie sz/pieguje —- rzekła. — Ja  pana  lu 
zaprosiłam. Z m ojej inicjatywy to 
wszystko... N aturaln ie , że to  jest cię­
żkie do zniesienia, ale muszę z tem 
skończyć.

O L eary  sk iną ł  głową i poszukaw ­
szy po Kieszeniach, w yjął krótki czer­
wony ołówek, k tóry  zaczął obracać w

palcach taro i zpowrotem. O garnęli  
mnie irytacja. Nie wiem dlaczego ale 
nie znosiłam tego jego niewinnego 
przyzwyczajenia.

—  Polem  posłała pani po koronę 
ra i skłoniła g o , l e  w ydał orzeczeniem1 
śmierci z pow odu anew ryznui serca?

—  Tak Miałam wtedy siedem naś­
cie lat Ciocia Lucia rozchorow ała  się 
z wstrząśnienia. Dotychczas widzę jak 
siedzą wszyscy koło kom inka —  w pa 
rę chwil potem  —  a w śród  n ich  m oi 
derea. Ja  siedziałam tam, n a  ławce w 
rogu. —  Pokazała  wzrokiem  kom i­
nek, a ja w yobraziłam  sobie m o m en ­
talnie tę s traszną noc, bezsenną dla 
wszystkich, prócz tru p a  za lamtemi 
drzwiami, i siedem nastoletn ią  dziew­
czynką, skuloną rozpaczliwie no dr 
w nianej ławce. —  Ciocia Lucia » ie  
mogła się 'zdecydować. To był dla niej 
taki cios... Kochała ojca... Od tego

unia nie jest t a k ą  jak  dawniej... Nie 
była w możności zastanowić się nad 
sytuacją . P a n  Ju l jan  —  pan B arre -- 
powiedział mi, że 'sp robuu- przekupbć 
koronera, że najlepiej będzie jeżeli 
f akt  m ordu  jpozostanie naszą ta jem n i­
cą, że wiemy, ż<4 trzeba się liczyć z 
opinją , żc prasa  narob iłaby  piekłu .. 
I — j powiedział m i ogdędme, bo był 
najlepszym  przyjacielem  ojca —  że 
-— że w p ryw atnem  życiu ojca były 
tajemnice, nie nadające się do rozgło 
su-.. Że ja i ciocia Lucia... no, pan m  
zumie... I powiedział, że ogół znał oj 
ca z jego cnót i nie będzie urągał jego 
pamięci, że to  co się siało, nie mogło 
się odś-tać... I •— i . trudno m i to po ­
wiedzieć —  poruszyła  znów* nerwowo 
rękami. Pies przysunął «,ię bliżej, jak 
by rozumiejąc. — T rudno  m i to po ­
wiedzieć, ale... ale j)an Ju l jan  nad 
mienił, że m orderca  mógł być u s p ra ­
wiedliwiony, że ojciec mógł kogoś 
skrzywdzić. Byłam Wtedy bardzo mk> 
da, ale jakoś to zrozum iałam . P a r  Jul 
jan wytłumaczył m i  jeszcze, że w4eśc 
o zabójstwie ojca m ogłaby zachwiać 
w sferach finansow ych wiarę w \vy- 
pła< alność trustu  „K ingery44 i że trze-

baby wielu lat dla naprawdenia sk u t­
ków* paniki, naw et gdyby śledztwo 
nie wyrkazało niczego podejrzanego. 
Powiedział, że czasem wystarczy fał 
szywaf pogłoska, żeby -spowodować 
bankructw o. No, a wszystkie k a p i ta ­
ły mego ojca były u lokowani- w n a ­
szej spółce.

—  Gzy k tóry  z gości był zaangażo­
wany picniężine w truście ^K inger4

—  Tak- Pan  Juljan . Paggi z żoną. 
Lal Killian. Newell Mouse i Geiald 
Frawley. P an  Gerald był wtedy w ic*  
prezesem towarzystwa i jest nim do­
tychczas. Newell i Lal anają mniejsze 
stanowiska, ale i oni posiada ją  t ro ­
chę akcyj. Więc zachowanie zabójst­
wa ojca w tajem nicy  leżało w in tere­
sie wszystkich.

—  A może to było samobójstwo? 
— zapytał cicho 0 ‘Leary.

—  O, nie. Nie znaleziono rew ol­
weru.

—  Czy pani jest tego pewna?
— Najzupełniej. Sam a szukałem.
O! biedactwo miało siedemnaście

lat i ze tknęło się ze śm iercią p raw do  
podobnie pierwszy raz w* życiu, w* j J | 
najokropnie jszej  formie. I to jeszcze

-pod grozą hańby pamięci ojca i ban- 
kructwTa.

Szukała rewolweru. Doprawdy, 
jeżeli H uber Kingery był łotrem, to w 
każdym razie da ł życie bohaterskie j
córce. ,

  A potem ? —  zapytał łagodnie
0 ‘Leary.

—  Potem  ipr/yjechał koroneię 
jak n u  się zdaje, przez Morse‘a. Nie 
wiem dokładnie, iak o n : się z nim z a ­
łatwili. Naturalnie, zgodziłam się. Cóż
miałam robić?

—  Kiedy j i a ń s t w o  stą d  w y je  c h a n  .

—. Jeszcze tego samego unia. 
Sprowadzono rówmreż —  orzedsię- 
biorcę pogrzebowego z NetUeson-

—  A, więc m ożna się iz nim zoba­
czyć...

Matil potrząsnęła głową.
-—  Nie. Ulmarł —  j a k o ś  niedawno. 

W idzia łam  nekio log  w* gazecie.
—  A z  koronerem ^
—  Może -  odparła  tonem n iedo­

wierzania. —  Czy J)an sądzi, że onbv 
się przyznał? Zwłaszcza, że nikt z 
wiedzących nie o rzyzna  się. Jestem 
tego pew na. Jeżelibym  im oowiedzia 
ła, kim p an  jest, poco pan przyjechid

i że p an u  wszystko powiedziałam, to i 
lakhy się nie przyznali. Powiedziel.- 
by, że minie nie m ożna wierzyć, że 
byłam  wledy dzieckiem,-że ojciec bvł 
za silny na m o j e  -nerwy i t. p. - dech  
pan nie zapomina, że jyrzecUż jedno 
z n ich  jest m ordercą . Słyszaian , że 
po popełnieniu  pierwszej zbrodni —  
zawahała się i, zniżając n ieśw iadom ie 
głos do szeptu, dokończyłrt - -  druga 
przychodzi dużo łatwiej.

Poczułam, ż-e włosy jeżą mi się n.i 
głowie. Ale bo my, ludzie, jesteśm \ 
jeszcze dosyć prymitywmi. Serce b ito  
mi jak młotem, skóra cierpiała pod­
czas gdy myśl usiłowała odgonić zmo 
rę  przestrachu racjomalnem rozum o­
waniem

- T ak  — rzekł 0 ‘Leary. —  To 
prawuła- Więc pani uważa, że g ro /i  
nam niebezpieczeństw*)).

Matil skinęła głową
Jeżeli dowiedzą się. kto p:m

—  Pani sądzi, że ja odkiy ję  m o r­
dercę? Zebrała pani łych  ludzi ra 
zem, tak jak  byli wtedy, na  miejscu 
zbrodni. żcbv m i to  ułatwić...

(D. c. n.)
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